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N r .  2 2 Warszawa, dnia 30 maja 1937 r. R o k  IV.

P r a c a  z b i o r o w a
(n) W ielekroć podkreślano, 

że najwięksi ludzie w  Polsce by* 
li zawsze samotni. M im o towa* 
rzyszącego , ich krokom  tem pa 
życia, mimio szerokich dyskusji, 
jakie zawsze tow arzyszyły ich 
decyzjom, pozostawali w  swej 
wielkiej pracy tworzenia dzie* 
jów  — samotni. Zwykle otoczę* 
ni byli skrupulatnie obserwują* 
cymi ich oczyma obserwatorów, 
gromadami krytyków , czyhają* 
cych .na to, by  się m u coś wła* 
śnie nie udało, rojami złośliw* 
ców lub m entorów. Niezwykle 
rzadko, w w yjątkow ych oko* 
liczn-o-ściach udawało się mu 
skupić zbiorową wolę, zaszcze* 
pić entuzjazm wspólnego i zgod* 
nego wysiłku. W" najlepszych 
jeno chwilach dziejów, gdy roz* 
pacz już zamykała usta, milkła— 
nie na długo zresztą — sobie* 
pańska dusza polska. — Syste* 
matycznego wytrwałego wysił* 
ku zbiorowego, solidarnej pra* 
cy, wymagającej częstych ofiar 
ze swego ja, — w narodzie na* 
szym oczekiwali daremnie, choć 
— jakże często o niego wołali.

Jakże dobitnie mówił 10 tym 
Józef P iłsudski:

„Człowiek jakoby ujarzmia 
żywioły. Żyw ioły nie jego- ręką 
w ytworzone — i dumny jest z 
tego.

,,A jednak jest żywioł nie bo* 
ski, lecz ludzki i może dlatego 
człowiek tak mało go szanujel 
Żywiołem tym jest praca, praca 
ludzkich mózgów, praca ludz* 
kich serc i praca ludzkich mię* 
śni.

„A  człowiek zamiast być 
dum nym  z opanow ania tego, co 
może opanować, chce być dum* 
nym z opanowania żywiołu nie 
swego, zjawiska boskiego. Spe* 
cjalnie człowiek nie chce szano* 
wać największej potęgi swego 
żywiołu: pracy zbiorowej, cho* 
ciaż ta właśnie największe cuda 
tworzy".

A  przecież historia, jej wymo* 
wa, jej rozwój kieruje nas zu* 
pełnie wyraźnie na drogę orga* 
nizowania, wzmagania i pogłę* 
biania pracy zbiorowej.

Bo spójrzmy.
W iek  X V III to jeszcze dzieje 

królów, wybitnych indywidua!*

no-ści, należących nie z zasługi 
czy zdolności lecz z urodzenia 
do wyższych sfer społeczeństwa. 
W  pałacach, w  wspaniałych par* 
kach, wśród dworskiej świetno* 
ści decydowały się losy krajów, 
narodów , świata. Lud, naród, 
społeczeństwo pozostawały zda* 
la od tych ośrodków  intryg i rzą* 
dzenia. N aw et już po rewolucji 
francuskiej na Kongresie Wie* 
deńskim wola królów  i mini* 
strów  decydowała o losie naro* 
dów Europy — bez pytania się 
tych narodów  o zdanie.

Pod koniec wieku X IX  syfu* 
acja ulega dość poważnej zmia* 
nie. N a arenę życia praktyczne* 
go wstępują parlamenty, w 
których rola ludu, rola mas zo* 
stała już uwzględniona. Ta masa

staje się coraz bardziej zorgani* 
zowaną powszechnością obywa* 
telstwa. Przestaje być lekcewa* 
żącym, po tym  grożącym, a czę* 
sto nieobliczalnym tłumem, staje 
się składnikiem  organizacji. Sta* 
je się dziś — na .naszych oczach 
— coraz bardziej organizującą 
się siłą. Już parlamentarne dy* 

„skusje nie wystarczają na zadość 
uczynienie potrzebom  udziału 
obywatela w życiu zbiorowym.

Parlam enty funkcjonują, two* 
rzą ustaw y i spraw ują kontrolę 
rządu, ale obok tego wpływ or* 
ganizacyj staje się coraz widocz* 
niejszy. Toć nawet we Francji, 
w tym  kraju klasycznie rządzo* 
nym przez rządy parlamentarne, 
projekty ustaw  są przed ich 
uchwaleniem w parlamencie

Zułów odrestaurowany
W  ub. czw artek baw ił w Zułow ie —■ 

miejscu urodzen ia  M arszałka P iłsud­
skiego — kom itet odbudow y Zułow a, 
a m ianowicie prezes m in. Kościałkow- 
ski, członkow ie kom itetu w arszaw ­
skiego wicemin. B obkow ski, p ro t. 
Bujw id, w icemarsz. B arański, pos. W a­
lewski, dyr. Z agrodzki, inż. Szum ow ­
ski i członkow ie podkom itetu  w ileń­
skiego sen. D obaszew ski, dyr. M acu- 
lewicz, dyr. Zubalew icz, arch. B orow ­
ski i dyr. K rauze.

Prace nad  odbudow ą Z ułow a, p ro ­
w adzone od daw na, w eszły w stadium  
końcow e. Kom itet zapoznał się ze 
stanem  prac w ykonanych, a dalszy 
rozw ój om ów ił projektodaw ca inż. 
arch. R. G utt, k tó ry  przedstaw ił do ­
k ładnie p lan  zadrzew ienia, szczegółów 
architektonicznych i k rajobrazow ych.

Punktem  centralnym  całości stanie 
się historyczne miejsce, na k tórym  stał 
dom  rodzinny  M arszałka P iłsudskie­
go. Będzie ono górow ało  nad  o to ­
czeniem. Fundam enty  samego dw or­
ku będą nieco w ydźw igniętc, tak, że 
dokładnie  będzie w idoczny rozkład 
pokojów  dom u.

N a w prost fundam entów  zostało 
zachow ane półko le  daw nego pod jaz­
du do dw orku, k tóre będzie izolow a­
ne zielenią i traw nikam i na znak, że 
n ik t już więcej p rzed ten dw orek nie 
zajedzie. D o  właściwego Z ułow a p ro ­
w adzić będzie aleja, w ysadzana b rzo ­
zami i lipami.

Stary krzyż drew niany przy wje- 
id z ie  do Zuiow a, pam iętający tradycje 
epoki pow stań narodow ych , będzie 
mocnym, akcentem przy  przejściu do 
Z ułow a właściwego.

Po obejrzeniu  prac w ykonanych i 
om ów ieniu szczegółów  projek tów  o d ­
by ło  się posiedzenie kom itetu pod 
przew odnictw em  min. Kościalkowskie* 
go. Z decydow ano ostatecznie w ytycz­
ne rozbudow y i w yznaczono term in 
posadzenia sym bolicznego dębu  na 
dzień lllis to p a d a  r. b. D zień ten b ę ­
dzie świętem zakończenia odbudow y 
Zułow a.

Postanow iono rów nież w ykonać 
dw a m odele plastyczne — Z ułow a h i­
storycznego, daw nego i Z ułow a po od­
restaurow aniu . C złonkow ie kom itetu 
w pisali się do pam iątkow ej księgi Z u ­
łow a, k tó ra  w łaśnie została po  raz 
pierw szy w yłożona.

W  drodze pow rotnej członkow ie 
kom itetu  zatrzym ali się w h istorycz­
nym  kościele w  Sorokpolu , w którym  
odby ł się obrządek  chrztu M arszałka 
J. P iłsudskiego, gdzie byli na n ab o ­
żeństwie i w raz .z  m iejscową ludnością 
wzięli udział w procesji Bożego C ia­
ła. C elebransa ks. M arkow skiego p ro ­
w adzili min. Kościałkowski, wicemin. 
B obkow ski, wicemarsz. B arański i 
p rof. Bujw id.

Po nabożeństw ie członkow ie kom i­
tetu  udali się do W ilna, a następnie 
do W arszaw y.

poddaw ane opinii zorganizowa* 
nej a zainteresowanej w ustawie 
grupy obywateli.

Tak jest, — masa, lud, po* 
wszechność wchodzi na widów* 
nię życia publicznego nie tylko 
wtedy, gdy dąży -do urn wybór* 
czych, lecz we wszystkich spra* 
wach tworzenia rzeczywistości 
współczesnej: T Xm zaś skutecz* 
niej i sprawniej się ono odbywa, 
im bardziej właściwe jest ziorga* 
nizowanie w spółpracy zbioro* 
wej. Zorganizowanie to zaś jest 
potrzebne wszędzie tam, gdzie 
istnieje solidarna potrzeba z-bio* 
rowa i możliwość jej zaspokoję* 
nia własnymi zbiorowym i siła* 
mi. A  tych potrzeb zbiorowych 
jest tak wiele i tak są różnorod* 
ne, że aby im sprostać, trzeba 
połączyć w codziennym współ* 
działaniu tych wszystkich, któ* 
rzy są zainteresowani w  zadość* 
uczynieniu tym potrzebom.

A  więc — demokracja zorga* 
nizowana! I -na polu akcji orga* 
nizowania naszej obronności i 
na polu rozw oju 'życia gospo* 
darczego, czy kulturalnego-, — 
czyli na tym szerokim polu, 
gdzie się tworzy „dobro po* 
wszechne" — musimy wytwo* 
rzyć właściwe form y demokracji 
zorganizowanej. 'W imię obrony 
naszych granic, obrony  możli* 
w-ości wzrostu do wielkości, w 
imię zapewnienia pokoju.

Jeśli za powszechny uznany 
jest z dobrej woli wysiłek dla 
obrony, .dlaczegóż nie ma być za 
powszechny uznany obowiązek 
powszechnego wysiłku twórcze* 
go? Dlaczegóż nie ma być zor* 
ganizowany i sprawiedliwy u* 
dzał w  korzystaniu z jego wyni* 
ków ?

Dem okracja nie łatwo podda* 
je się organizacji, a zwłaszcza 
organizacji kierowanej. A  prze* 
cież to zagadnienie zorganizowa* 
nej, czyli kierowanej demokra* 
cji, jest zagadnieniem decydują* 
cym o przemianach dzisiejszych 
społeczeństw. Szuka ona roz* 
wiązania spraw y siły, sprawie* 
dliw-ości i sw obody, -bowiem 
„moc bez sprawiedliwości i swo* 
body jest przemocą i barbarzyń* 
stwem, sprawiedliwość i swobo* 
da bez mocy jest pustym  frazę* 
sem i dziecinadą".
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Osiedla podoficerskie na straży KresówKALENDARZYK 
HISTORYCZNY

__________

30 maja 1265 r. U ro d ził się we F lo ­
rencji D ante A lighieri, genialny poeta 
w łoski; najsłynniejszym  jego dziełem 
jest ..Boska K om edia”, tłom aczana 
rów nież na język polski.

30 maja 1431 r. Z ostała spalona na 
stosie przez A nglików  w R ouen, we 
Francji, Joanna  d ’A rc, zw ana „D zie­
wicą O rleańską” . Podczas w ojny F ran ­
cji z A nglią przyczyniła się do oca­
lenia ojczyzny. Joanna jest uosob ie­
niem patrio tyzm u francuskiego i jedną 
z najw iększych i najczystszych sław 
dziejow ych Francji. W  r. 1920 zaliczo­
na została w  poczet świętych.

31 maja 1434 r. Z m arł w G ródku  
Jagiellońskim  k ró l W ładysław  Jagieł­
ło ; poślubiw szy, jako  książę litew ­
ski, królow ę polską Jadw igę, przyjął 
w raz z ludem  litewskim wiarę chrze­
ścijańską; w r. 1410 odniósł świetne 
zwycięstwo nad  K rzyżakam i pod  
G runw aldem ; u trw alił związek, czyli 
unię Litwy z Polską i tym sposobem  
zapew nił państw u w ielką potęgę i zn a­
czenie.

31 maja 1916 r. Rozegrała się w iel­
ka b itw a m orska m iędzy flo tą angiel­
ską a iniemiecką na Skageraku (mię­
dzy D anią a N orw egią).

1 czerwca 1926 r. Zgrom adzenie N a ­
rodow e na P rezydenta R zeczypospoli­
tej Polskiej w ybrało  prof. Ignacego 
M ościckiego.

2 czerwca 1882 r. Zrnarł Józef G a­
ribald i, słynny w ódz i pa trio ta  w ło ­
ski; przyczynił się do w yzw olenia 
W łoch z jarzm a austriackiego; usilnie 
popierał dążenia niepodległościow e 
polskie.

3 czerwca 1605 r. Z m arł Jan  Z a­
m oyski, kanclerz i hetm an wielki ko ­
ronny , znakom ity  mą żstanu; wy wari 
znaczny w pływ  na ko lejny  ob iór 
k rólów  polskich: H enryka W alezego, 
B atorego i Z ygm unta III, w alczył 
zwycięsko z M oskw ą w 1579—82 r., 
zdoby ł W ieliż; pob ił arcyksięcia M a­
ksym iliana austriackiego pod  B yczy­
ną w 1588 r., w alczył ze Szwecją o 
In flan ty ; w w ypraw ach 1595 i 1600 r. 
przyw rócił zw ierzchnictw o Polski nad 
M ołdaw ią i W ołoszczyzną; w 1595 r. 
założył akadem ię w  Zam ościu.

3 czerwca 1793 r. W  K niahininie 
po d  D ubnem , na W ołyniu , u rodził 
się poeta A n ton i M alczewski, autor 
słynnego poem atu „M aria”.

3 czerwca 1902 r. Z m arł w W arsza­
wie znakom ity pow ieściopisarz, A do lf 
D ygasiński.

4 czerwca 1102 r. Zm arł W łady ­
sław I H erm an, b ra t k ró la  Bolesława 
Śmiałego, po którego ucieczce zasiadł 
na tron ie  krakow skim . S łaby i w p ły ­
w ow y, zrzekł się ty tu łu  królew skiego 
i rządy  oddał w ojew odzie Sieciecho­
wi oraz synom : Z bigniew ow i i B ole­
sławow i zw anem u K rzyw oustym . 
Z m arł w ulub ionym  przez siebie P łoc­
ku i tam  jest pochow any.

4 czerwca 1872 r. Z m arł w W arsza­
wie Stanisław  M oniuszko, znakom ity 
m uzyk, au tor oper: „H alka”, „Strasz­
ny D w ór” , „H rab in a” i in.

Wieczór stylowy 
organizowany przez Unię

U nia Polskich Zw iązków  O b ro ń ­
czyń O jczyzny p o d  przew odnictw em  
Pani M arszałkow ej Piłsudskiej w raz z 
K om itetem  na czele z p . min. H . Bob- 
kow ską przygotow uje na dzień 5 
czerwca br. w Łazienkach w spaniałe 
w idow isko pod  nazw ą „W ieczór S ty­
low y".

P raw dziw ą atrakcją im prezy będzie 
opracow any bezinteresow nie przez 
prof. P ianow skiego m enuet, k tó ry  o d ­
tańczą panie ze sfer tow arzyskich i 
ko rpusu  dyplom atycznego, nie m ó­
wiąc o p. Lodzie H alam ie, k tóra 
ofiarow ała swój udział. Poza tym  p. 
dyrek torow a M adeyska od tw orzy  pie­
śni i p iosenki z epoki Stanisław ow ­
skiej, a p . W . Podosk i roztoczy  p rzed  
publicznością u rok  fraszek i poezji z 
tej samej epoki. O rganizuje się rów ­
nież konkurs z nagrodam i na n a j­
piękniejsze stylow e tualety .

Pozostałe b ile ty  nabyw ać m ożna w 
lokalu  U ni P Z O O  ul. Piusa X I N r. 
62 od  godz. 11 — 14, teł. 9-81-01.

W szyscy wiemy, że unaacnianie gra­
nic to  nie ty lko  betonow e forty , nie 
ty lko  silne garnizony w ojskow e, ale 
rów nież, a może naw et przede w szyst­
kim m ądra polityka osadnicza na k re­
sach Państw a, k tórej zadaniem  jest sil­
ne zw iązanie ludności pogranicza z 
ziemią ojczystą.

M ądra polityka osadnicza to  obsa­
dzanie rubieży  Państw a elementem 
patriotycznym  i w yrobionym  państw o­
w o, k tó ry  osiadłszy tam na roli, p ro ­
m ieniuje na otoczenie ku ltu rą  polską 
i stanow i ośrodki zdrow ej myśli pań ­
stwowej.

K tóż do  tej ro li przede wszystkim 
się n ada je?  — oczywiście b. obrońca 
O jczyzny. Jeśli chodzi o pracę p ion ier­
ską — a za taką przecież pracę osad­
niczą na kresach w schodnich uważać 
należy — jest on m ateriałem  ludzkim  
najodpow iedniejszym  ze w zględu na 
sw oją przeszłość, w której naby ł har- 
tu  ducha i siły w oli oraz wielką o d ­
porność przeciw  w szelkim  tru d n o ­
ściom i przeciwieństwom .

W śród  O brońców  O jczyzny elem en­
tem, jakby  z góry  już przeznaczonym  
do tego rodzaju  pracy, jest podoficer, 
k tó ry  bardzo  często ze w si pochodzi 
i mą zam iłow anie do gospodarow ania 
na roli. Zwłaszcza podoficer rezerwy, 
k tó ry  stosunkow o nie długo w w ojsku 
przebyw ał i nie zapom niał jeszcze, jak 
się na wsi gospodaruje.

*
Pragnąc dow iedzieć się, czy, co i jak 

m yślą o tern nasi koledzy, zrzeszeni 
w Og. Zw iązku Podoficerów  Rez. -— 
zw róciliśm y się o inform acje do pre­
zesa tego Z w iązku p. A n toniego  Ja ­
kubow skiego.

Z  rozm ow y jaką z nim  na ten tem at 
przeprow adziliśm y, okazuje się, że 
Zw iązek się tą spraw ą zajm uje i prace 
„kolonizacy jne” podoficerów  rezerwy, 
m ożna podzielić na dw ie w yraźne 
strefy.

Pierwiszą z nich to  granice zachodnie 
R zeczypospolitej. T utaj podoficerow ie 
rezerwy, a szczególnie ci, k tó rzy  zor* 
ganizow ani są w okręgu poznańskim , 
w ałcza o utrzym anie polskiego stanu 
posiadania.

O rganizacje niem ieckie, obficie sub­
sydiow ane zza ko rd o n u , od dłuższe­
go czasu p row adzą w zachodnich czę­
ściach w ojew ództw a poznańskiego 
akcję w ykupu ziemi, na k tórej osadza­
ni są N iem cy, przew ażnie starzy  p o d ­
oficerow ie z w ojny  św iatowej. A kcja 
w ykupu ziemi przez N iem ców  ma o 
tyle u łatw ione zadanie, że polscy w ła­
ściciele m ałych gospodarstw  nie za­
wsze po trafią  dać sobie radę z tru d n o ­
ściami finansow ym i, a w ypróbow ana 
czujność społeczeństw a poznańskiego, 
której tyle dow odów  dało ono w o- 
kresie niew oli, ostatnio nieco osłabła.

Podoficerow ie rezerw y tem u stano­
wi przeciw staw iają się w te nsposób, że 
przede wszystkim  o ile jakieś małe go­
spodarstw o znajdzie się w tru d n o ­
ściach, udzielają mu przez K oła czy 
Placów ki daleko idącej pom ocy finan­
sowej i praw nej. Jeśli jednak  to  za­
łatw ienie spraw y nie w ystarcza i szmat 
ziemi w ystaw iony jest na licytację, sta­
rają  się ow ą ziemię kupić, a podofice- 
low i rezerw y, reflektującem u na  z 
mię, udzielają całej swojej pom ocy w 
form ie d ługoterm inow ych pożyczek, 
poręczeń i t. d. W  ten  sposób p o d o fi­
cerowie rezerw y w  w ejew ództw ie po 
znańskim  stali się posiadaczami kilku* 
set d robnych  m ająteczkćw , nie omal w 
ostatniej chwili kup ionych  Niemcom 
z przed nosa.

Spraw a obsadzania podoficeram i re« 
zerw y granic w schodnich w ygląda n ie­
co inaczej. Tutaj elementem, którem u 
należy się przeciw staw iać;'są koloniści 
czescy, zorganizow any ruch narodo- 
w o-ukraiński, bardzo  trudne w arunki 
życia, i n iski poziom  ku ltu ry . N a  tym 
terenie elem ent w ybitn ie inteligencki, 
jak to  w ykazała p raktyka, utrzym ać się 
nie może, natom iast podoficerow ie re­
zerw y, szczególnie pochodzący z ro ­
dzin chłopskich w Poznańskim , gdzie 
ku ltu ra  rolnicza stoi bardzo  w ysoko, 
dają sobie doskonale radę.

Ten stan rzeczy oceniło M inisterstw o 
Spraw  W ojskow ych, k tóre w p o ro zu ­
m ieniu z Z arządem  G łów nym  O gólne­
go Zw. Podoficerów  Rez. postanow iło  
jako  pierw szy etap kolonizacji kresów  
w schodnich przez podoficerów  rezer­
w y przydzielić im na W ołyn iu , m ają­
tek obszaru  900 ha, na  k tórym  po ro z ­
parcelow aniu  znajdzie teren  do p ra ­
cy 200 podoficerów  rezerw y z rodzi­
nami, pochodzących z m ałorolnych 
gospodarstw  chłopskich w P oznań­
skim.

W  miarę prow adzenia akcji parcela- 
cyjnej przydzielane być mają p o do fi­
cerom rezerw y także dalsze tereny pod 
kolonizację.

I to bodaj będzie najlepsze um acnia­
nie granicy.

*

Spraw a osiedlania się podoficerów  
rezerw y i stanu spoczynku na roli b y ­
ła n ie jednokro tn ie  przedm iotem  roz­
w ażań podoficerów , pozostających je­
szcze w służbie czynnej, ale juz za­
w czasu troszczących się o swój j y t  z 
chwilą przejścia do rezerwy, luc na 
em eryturę.

W yrazem  tych rozw ażań są ukazują* 
ce się na  pow yższy tem at od czasu 
do  czasu na lamach „Polski Z b ro jne j"  
listy podoficerskie oraz artykuły , z 
tych sfer pochodzące.

A rgum enty  „p ro” i „con tra” tam 
przytaczane, pozw alam y sobie tu  za­
rejestrow ać w nadziei, że w yw ołają 
one dyskusję w naszych kołach kom ­
batanckich  i odgłosy w  „N aro  łzie i 
W ojsku".

Sierżant St. K u l e s z a  omawia 
najp ierw  najw ażniejszą rzecz, b o  p o d ­
staw y finansow e, na k tórych  może się 
oprzeć podoficer zaw odow y po p rzej­
ściu na em eryturę. Podstaw y te oparte 
są na  projekcie au to ra  k tó ry  zamiast 
dożyw otniej pensji dla podoficera, a w 
stanie spoczynku proponu je  w yrłace- 
nie mu jednorazow ej odpraw y, będą­
cej niejako skapitalizow aną emerytu* 
rą. O to szczegóły tego p ro jek tu :

„Podoficer, ro ln ik  z zaw odu, po  15 
łatach służby zaw odow ej, otrzym uje 
odpraw ę w w ysokości pięciu tvsię>.y 
złotych i dziesięć h e k ‘.arów ziemi z 
B anku R olnego na długoterm inow e 
spłaty. Poza itym państwo przychodzi 
m u z pom ocą, stosując ulgi w op ła­
tach  rejentalnych i hipotecznych oraz 
przy  nabyw aniu  m ateriałów  budow la­
nych, zw alniając przy  tym  podoŁ ce.a- 
osadnika od  wszelkich św iadczeń po ­
datkow ych na przeciąg 3 la t W  ten  
sposób podoficer po  opuszczeniu sze­
regów w ojska będzie miał w arsztat 
pracy, na k tó ry  w  zupełności zasłużył, 
a k tó ry  stw orzy znośne w arunki bytu 
jem u i jego rodzinie. Skarb państw a 
rów nież na tym  zyika.

W iększość naszych em erytów  nod- 
oficerów  pobiera  — 100 — 150 zł mie­
sięcznie, co mieszkającym  w mi-ście 
nie w ystarcza na prow adzenie dom u i 
kształcenie dzieci, zm uszając ich do 
do poszukiw ania dodatkow ej pracy.

Przyjm ując średnio, że em eryt taki

będzie  żył 20 la t — w ydatek  państw a 
na jednego em eryta w  tym  okresie w y­
niesie 24 — 36 tys. zł.

W idzim y więc, ileby zyskał skarb 
państw a, w ypłacając jedno razow ą o d ­
praw ę i um ożliw iając podoficerow i e- 
m erytow i stw orzenie w arsztatu ro lne­
go. Poza tym państw o zyskałoby  dla 
naszych wsi k ad ry  w ysoko w artościo­
w ych obyw ateli, k tó rzy  by liby  na sw o­
ich placów kach propagatoram i ku ltu ry  
i ośw iaty oraz żywym świadectwem 
dobrej opieki państw a nad  swoim i za­
służonym i obyw atelam i”.

*
Z  projektem  ;tym polem izuje sierż. 

S z c z ę ć h  w yrażając zdanie, że kw o­
ta 5.000 zł. 'otrzym ana p rzy  zw olnieniu 
z w ojska stanow czo nie w ystarczy na 
założenie choćby niew ielkiego gospo­
darstw a rolnego, naw et w tym  w ypad­
ku, gdyby  ziemia została kup iona na 
długoterm inow e spłaty.

Zdaniem  sierż. Szczęcha spraw a o- 
sadnictw a podoficerów  na roli zosta­
nie ty lko  w tedy należycie rozw iązana 
gdy państw o będzie przydzielać w y­
służonym  podoficerom  całkowicie za­
budow ane osady, k tóre w tedy 'ty lko  
będą m ogły być praw dziw ym i ognis­
kam i ku ltu ry  polskiej na ziemiach 
w schodnich, gdy  m iarodajne czynniki 
będą je stale popierać.

Inną form ę przyjścia z pom ocą w y­
służonym  podoficerom  przez Państw o 
p roponu je  wachm. Franciszek K o r ­
czyński, k tó ry  p isze:

„O ile b y  nasze w ładze przełożone 
uznały  za właściwe i m ożliwe osadnic­
tw o w ysłużonych podoficerów  na k re­
sach — m ogłaby ta spraw a znaleźć 
rozw iązanie przy  pom ocy odpow ied­
niego rozporządzenia  Pana P rezyden­
ta, podobnego  do rozporządzen ia  o 
nadaw aniu  posad cywilno*państwo- 
wych dla w ysłużonych podoficerów  
zaw odow ych.

Podoficer po 15 Jatach służby, chęt­
ny do pracy na ro lisk ładałby  w ozna­
czonym  term inie podanie  o nadanie 
mu działki z jednoczesnym  zrzecze­
niem się praw  em erytalnych. Przy 
większej ilości kandydatów , podofice­
row ie, k tó rzy  złożyli podania , i dział­
ki zostały  im przyznane, m ogliby sko­
rzystać z przysługującego im praw a do 
płatnego u rlopu  i naw et na w łasny 
koszt odbyć odpow iednią praktykę 
przy  różnego rodzaju  szkołach ro ln i­
czych".

*

St. sierż. W ojciech K o w a l c z y k  
w idzi przyszłość w ysłużonych pod o fi­
cerów, osiadłych na roli — we w łas­
nych siłach przy  niew ielkiej pom ocy 
Państw a. Pisze on:

„Poza kresam i, każdego roku  ulega 
parcelacji cały szereg w iększych obsza­
rów  ziemskich w  centrum  kra ju  i na 
takie działki m oglibyśm y reflektow ać 
bez żadnych obaw .

W płacenie k ilku  setek tytułem  za­
liczki p rzy  nabyciu  dajm y na  to  8 
hektarów  ziemi i rozłożenie reszty 
sp łat na la t 40, nie jest tak straszne, 
abyśm y tem u przy dobrych  chęciach 
nie podo ła li.

E m erytura oraz dochody  z gospo­
darstw a pozw oliłyby  na spoko jne  za­
żyw anie ostatnich la t życia, nie m ó­
wiąc już o dużo realniejszych m ożli­
wościach kształcenia swoich dzieci” .

Związek Marynarzy Rez.
Siedzibą Z arządu  G łów nego Z w iąz­

ku M arynarzy  Rez. przeniesiona zo ­
stała do  Łodzi i mieści się przy  uł. 
A ndrzeja  3.



R a d i o  h e r o l d e m  k u l t u r y
B łyskaw iczny i im ponujący rozwój 

radia, k tóre zapanow ało  nad całym 
światem, stając się jego pierw szorzęd­
nym heroldem  i najpotężniejszym  na­
rzędziem ku ltu ry  — zw rócił uwagę 
działaczy społecznych, pragnących za­
prząc to rad io  do propagandy  ich 
haseł i zadań.

Żywe słowo, docierające na falach 
eteru do najdalszych zakątków  kraju , 
gdzie ty lko znajduje się choćby n a j­
skrom niejszy rad io -odb io rn ik , żywe 
słow o słyszane i słuchane w całym 
świecie nie przez jedno  ty lko  au d y to ­
rium, a przez tysiące tysięcy ludzi — 
to przecież najidealn iejszy  środek p ro ­
pagandow y, którego żadnej organiza­
cji nie w olno lekceważyć.

W ielkie znaczenie kultu ralne, spo­
łeczne i gospodarcze radia zrozum iał 
i docenił w pełni szereg organizacyj 
społecznych, k tóre postaw iły sobie za 
jeden ze swych celów propagandę 
radia w śród szerokich rzesz zorgani­
zow anego społeczeństwa.

Zw iązek Rezerwistów, Związek In­
w alidów  W ojennych i kilka innych 
organizacyj społecznych pow ołały  
p rzy  swych zarządach głów nych spe­
cjalne kom isje radiow e, pośw ięcone 
pracy nad  radiofonizacją organizacyj­
nych świetlic.

W yłoniła  się myśl skoncentrow ania 
tych w szystkich w ysiłków  i oto orga­
nizacje i stow arzyszenia społeczne, 
pracujące już od pew nego czasu dla 
idei radiofonizacji kraju , postanow iły 
pow ołać do życia instytucję, specjal­
nie spraw om  radiofonizacyjnym  po ­
święconą. Insty tucją tą stał się „Spo­
łeczny kom itet radiofonizacji k ra ju ”, 
m ający swą siedzibę w W arszawie 
przy ul. M oniuszki 2-a, tel. 3-37-36.

N a czele tego kom itetu stanął nie­
zwykle czynny we wszystkich tego 
rodzaju  pracach poseł m jr. Edwin 
W agner — a w ślad za naszym i kom ­
batantam i przystąp iły  do tej akcji 
także następujące organizacje i zw iąz­
ki: K lub D ziennikarzy R adiow ych,
Kolejow e Przysposobienie W ojsko­
we, Pocztow e Przysposobienie W oj­
skowe, R odzina K olejow a, R odzina 
Policyjna, R odzina W ojskow a, Zw. 
H arcerstw a Polskiego, Zw. N auczy­
cielstwa Polskiego, Zw. S traży Po­
żarnych R. P., Zw iązek Strzelecki, Zw. 
Z aw odow y Pracow ników  Sam orządu 
T erytorialnego R. P.

O bejm ując w początkow ej fazie 
swego istnienia działalnością swą ty l­
ko W arszaw ę, Społeczny Kom itet R a­
diofonizacji K raju  prom ieniow ał za 
pośrednictw em  prow incjonalnych o d ­
działów  zrzeszonych w sobie organi­
zacyj. N ie zaspakajało  to  jednak  po ­
trzeb radiofonizacyjnych poszczegól­
nych dzielnic k ra ju  i dlatego w yłoni­
ła się konieczność rów norzędnego po­
w ołania do życia R egionalnych Spo­
łecznych K om itetów  R adiofonizacji, 
działających w miastach mieszczących 
siedziby rozgłośni Polskiego Radia.

W  chwili obecnej istnieją już takie 
K om itety we Lwowie, Poznaniu  i 
Łodzi (w organizacji). P onad  to  w 
K rakow ie działa D elegatura Społecz­
nego K om itetu R adiofonizacji K raju a 
regionalne K om itety w K atow icach, 
T orun iu  i W ilnie pow staną w n ied łu ­
gim czasie.

N a terenie W arszaw y i w ojew ództw  
centralnych prace S połecznego K o­
m itetu R adiofonizacji K raju  poszły 
przede w szystkim w kierunku  p ro p a ­
gandy  radia, jako  czynnika k u ltu ry  i

w ychow ania obyw atelskiego a następ­
nie objęły  zagadnienia zw iązane ze 
zbiorow ym  zakupem  i ustaleniem  ty ­
pów  oraz produkcją  taniego, d ob re­
go, popularnego  odbiorn ika świetli­
cowego. D o prac tych w yłoniono dwie 
komisje specjalne: organizacyjno-
propagandow ą i techniczną.

W  dziale prac propagandow ych 
Społeczny Kom itet R adiofonizacji K ra­
ju  zorganizow ał „Bieg Sztafetow y 
Polskiego Radia Raszyn — ,W arszaw a”.

W  zakresie zagadnień technicznych 
Społeczny Kom itet R adiofonizacji K ra­
ju  w W arszaw ie opracow ał i rozesłał 
do w szystkich świetlic organizacyjnych 
zrzeszonych w Komitecie, ankietę 
świetlicową. W ysłano druków  ankie­
tow ych zgórą 30.000. O dpow iedzi an ­
kietowe, po ich opracow aniu pozw olą 
zorientow ać się w rozm iarach zapo* 
trzebow ania popu larnych  odbiorn ików  
świetlicowych.

W  zw iązku z w ynikam i ankiety 
świetlicowej Komisja Techniczna roz­
pisała d rugą ankietę do przem ysłu ra ­
diow ego, celem zgrom adzenia m ateria­
łów, dotyczących typów  i cen p ro d u ­
kow anych obecnie rad ioodbiorn ików .

M imo, że radiofon ia  polska stale p o ­
suwa się nap rzód  w  swoim rozw oju  i 
dziś już pokryw a kraj cały potężną 
siecią bezm ala 800.000 odbiorn ików  — 
daleko to jednak jeszcze od w yzyska­
nia w szystkich naszych możliw ości w 
tym  kierunku.

Polska liczy przecież 34.000.000 mie­
szkańców , a około  8 i pó ł m iliona ro ­
dzin. Pow inniśm y mieć ty lu  zarejestro­
w anych abonentów  radiow ych, ile jest 
w  Polsce rodzin . W  tej chwili rad io ­
fonia polska nie objęła naw et 10 proc. 
naszych możliwości rad iofonizacy j­
nych — 90 proc. ich leży odłogiem .

A by  jak najwięcej ludzi przekonać
0 tym, jak konieczną rzeczą jest po ­
siadanie rad io -odb io rn ika — urządza­
ne są w różnych stronach kraju  dni i 
tygodnie p ropagandy  radia. Rzecz na 
pozór paradoksalna: ten, k tó ry  w szy­
stko inne propaguje — musi sam p ro ­
sić o propagow anie jego użyteczności
1 konieczności. A le  — cóż ro b ić?! — 
tak u nas w Polsce już jest, że daleko

W  zw iązku z akcją p ropagandy  
radia poseł W alew ski w ygłosił 
dnia 28 bm. następujące przem ó­
wienie radiow e, transm itow ane na 
wszystkie rozgjłośnie polskie.

Związek Rezerwistów, który narów- 
ni z innymi bratnimi organizacjami, 
dostąpił tego największego zaszczytu, 
iż ma tworzyć w społeczeństwie ser­
deczne i trwale zaplecze dla naszej 
wspanialej i bohaterskiej armii — 
przyjął za swój głów ny cel w ycho­
wanie nowego typu żołnierza - oby­
watela, ofiarnego w  swej dla Polski 
pracy. „Naród z armią” — oto nasze 
hasło jedyne, któremu do końca dni 
naszych pragniemy być wierni.

W  myśl nieśmiertelnych wskazań 
W ielkiego Marszałka Józefa Piłsud­
skiego mamy w swej pracy przyczy­
niać się nieustannie do wzrostu w iel­
kości i potęgi Rzeczypospolitej P o l­
skiej i Jej siły obronnej. W  ten spo­
sób — poprzez naszą organizację — 
pragniemy i my ze swej strony przy­
czyniać się do jednoczenia narodu 
polskiego, by m ógł on w  pełni ode­
grać swą wielką i wspaniałą rolę, 
wyznaczoną mu przez los i historię.

W śród wielu środków, którymi się 
Z. R. w  swej pracy posługuje, radio 
zajmuje miejsce naczelne. S łuży ono  
bowiem nie tylko rozrywce, nie tylko  
szerzy i pogłębia kulturę i wiedzę, 
nie tylko jest ono codziennym naszym

nam  jeszcze do tego aby  w każdym  
dom u by ł aparat radiow y.

C hociaż są już takie dw a białe k ru ­
ki, dwie wsie, w stu procentach zra- 
d iofonizow ane. Pierwszą z nich była 
Chełm ica M ala w powiecie lipnow - 
skim, w której wszystkie bez w yjątku 
gospodarstw a miały w łasny rad io o d ­
b iornik , obecnie przybyw a druga taka 
wieś — W ichow o, gdzie przy pom ocy 
gminy, Społecznego K om itetu Radio* 
fonizacji K raju i m iejscowych działa­
czy społecznych 'i sam orządow ych za­
instalow ano we wsi zakupione zb io ro ­
wo w tym celu 76 odbiorn ików  rad io ­
wych. W łaśnie w niedzielę, 23 b. m. 
odbyła  się p rzy  udziale p. Staro­
st lipnow skiego, przedstaw icieli Spo­
łecznego K om itetu i Polskiego Radia 
z W arszaw y oraz przedstaw icieli i 
działaczy instytucyj .i organizacyj z 
pow iatu lipnow skiego i sąsiednich, u- 
roczystość otwarcia odbiorn ików  w 
W ichow ie.

Zanim  się znajdą  dalsze takie św ia­
tłe środow iska wiejskie, k tóre czynem 
swoim dają d ob rą  lekcję miastom i 
miasteczkom — dobrze jest że po  tych 
ośrodkach miejskich przynajm niej o r­
ganizuje się tygodnie radiow e.

„Tydzień P ropagandy  R adia" w Po­
znaniu  czynny b y ł w raz ze studiem  
publicznym  na terenie Targów  P o­
znańskich, Społeczny Kom itet R adio­
fonizacji K raju  w porozum ieniu  z D y­
rekcją Targów  Poznańskich ogłosił 
konkurs techniczny na popu larny
3-lam pow y odb io rn ik  batery jny .

W  K rakow ie znów  delegatura K o­
m itetu przy  w spółudziale R ozgłośni 
K rakowskiej Polskiego Radia zorgani­
zow ała przed miesiącem „Tydzień P ro ­
pagandy  R ad ia”, k tó ry  m iał sporo  im ­
prez propagandow ych, zarów no p u b li­
cznych jak i m ikrofonow ych z „Wy* 
stawą R adiow ą” w Starym T eatrze na 
czele.

O becnie przychodzi kolej na W ar­
szawę, k tóra  w najbliższą niedzielę 30 
b . m. urządza „Dzień P ropagandy R a­
d ia” z bardzo  urozm aiconym  progra­
mem, k tó ry  usłyszą w całym kraju  
wszyscy posiadacze aparatów  rad io ­
w ych i w szyscy zbierający się w św iet­
licach.

informatorem, ale przede wszystkim  
instrumentem, który wiąże niewidzial­
nymi, a jakże silnymi nićmi cały kraj, 
cały naród — zarówno na codzień, 
jako też i w  dni wielkich wypadków  
i świąt. Uznając tę wielką rolę, speł­
nianą przez radio. Z. R. rozpoczął 
własną radiofonizację na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych i oddał 
swe wysiłki na rzecz wspólnej akcji 
radiofonizacji kraju.

Lecz cele te przerastają siły najbar­
dziej nawet czynnych jednostek. Za­
mierzone wyniki akcji radiofonizacyj- 
nej i naszej organizacji i całego kraju 
osiągnąć możemy jedynie wspólnym  
żołnierskim wysiłkiem.

W zywam Was tedy Koledzy-Re- 
zerwiści do sumiennej i rzetelnej pra­
cy na tym odcinku. Niechaj jak naj­
prędzej w każdej Waszej świetlicy, w 
każdym lokalu organizacyjnym, w do­
mu każdego z Was będzie założone 
radio.

Poprzez te żywe, wiecznie drgają­
ce fale eteru poczujemy się prędzej 
wszyscy jednym wielkim, nierozer­
walnym narodem. Będziemy mogli 
lepiej i skuteczniej w ydobyć na 
wierzch te olbrzymie siły, drzemiące w  
polskim narodzie, dla jego dobra i 
potęgi. Razem szybciej podciągniemy 
Polskę w zw yżl Jak tego żąda od nas 
wszystkich N aczelny W ódz — Mar­
szałek Edward Smigły-Rydz.

Program audycji
Od dn. 30. V . do dn. 5 VI. 1937

N iedziela, dn. 30.5. — 8.000 A u d y ­
cja poranna. 9.00 N abożeństw o. 10.30 
N ow e nagrania płytow e. 11.00 K oncert
12.03 Poranek rozryw kow y. 14.00 P ły ­
ty. 14.40 „W szystkiego po trochu".
15.00 „A udycja d la  w si”. 16.00 M uzy­
ka ludow a. 16.35 M uzyka fo rtep iano­
wa. 17.00 T eatr W yobraźn i. 17.30 Re­
portaż z dnia /radia. 18.00 „Verbum 
nob ile” . T ransm isja z T eatru  na w y­
spie w Łazienkach. 19.20 „N a dzień 
m atki” . 19.35 U tw ory  skrzypcowe.
20.00 Lekkie m elodie. 21.00 W ieczór 
piosenek B eranger’a. 22.00 K oncert 
w ieczorny.

Poniedziałek, dn. 31.V. — 6.15 A u ­
dycja po ranna. 11.30 A udycja dla 
szkól. 12.25 O rkiestra m andolinistów .
16.00 „Nieco* o ryżu ze śm ietaną” .
16.15 Pieśni regionalne z Polesia. 16.45 
„G ościnność w daw nej Polsce”. 17.00 
K oncert solistów . 17.50 „Polskie sie­
ci na A tlan tyku". 18.15 W iązanki m e­
lodii. 19.00 Audycja strzelecka. 20.00 
M uzyka rozryw okw a. 21.00 M uzyka 
taneczna. 21.45 „Bitwa o C horążankę”.

Wtorek, dn. 1.6. — 6.15 A udycja 
poranna. 11.30 A udycja dla szkól.
12.25 Lekki koncert Orkiestry W oj­
skowej. 16.04 A udycja  dla dzieci. 16.20 
Pieśni. 16.45 „D roga do B urkutu".
17.00 T rio salonow e P. R. 18.15 O r­
kiestra A lfr. C am poli. 19.00 „Dwaj 
z łodzieje”. 19.15 W spółczesna pieśń 
różnych narodów . 20.00 K oncert z 
Łodzi. 21.45. „Bitwa o C horążankę" 
(II cz.). 2.00 M uzyka angielska.

Środa, dn. 2.6. — 6.15 A udycja  p o ­
ranna. 11.30 A u d y cja  dla szkół. 12.15 
„Zgoda budu je  —• niezgoda ru jn u je”.
12.25 Pól godziny  pogodnej m uzyki”.
16.00 „W śród włoskich polom ofilów ”. 
16.15. Serenaty w w yk. Kw. Sal. Rozgł. 
K rak. 17.00 „Elektor B erlioz”. 17.50 
„Stulecie a lfabetu  M orse’a ”. 1*8.15 O r­
kiestra B arnaby Geczy. 19.00 „Płyty 
dla znaw ców ”. 20.05 M uzyka tan . z 
Poznania. 21.00 K oncert chopinow ski.
21.45 „Bitwa o C horążankę” (cz. III).
22.00 Polska m uzyka.

Czwartek, dn. 3.6. — 6.15 A udycja 
po ranna. 11.30 Poranek muzyczny.
12.25 P opularne u tw ory Erica C oa ts’a.
16.00 „Czerw iec” . 16.15 K oncert orkie­
stry  dętej. 16.45 „K onstancja Ł ubień­
ska". 17.00 K oncert solistów . 18.15 
Lekkie piosenki. 19.10 „L ajkonik”.
20.00 .Sissy”. 22.00 ,(Bitwa o C horą- 
ażnkę (cz. IV ). 2.15 K oncert kam e­
ralny.

Piątek, dn. 4.6. — 6.15 A udycja  p o ­
ranna. 11.30 A udycja dla -szkół. 12.25 
Fantazje operow e. 16.15 „Pieśń o Hi- 
m alii” . 16.45 ,Z łote gody Pol. Tow . H i­
sto rycznego”. — odczyt. 17.00 K oncert 
solistów . 17.50 „N asze drzew a” „C is” 
pogadanka. 18.15 M otyw y ludow e u 
obcych. 19.00 G ra Em anuel Feurm an 
(p ły ty). 20.00 K oncert rozryw kow y.
21.45 „Bitwa *o C horążankę”. (d o k o ń ­
czenie). 22.00 Słynni dyrygenci.

Sobota, dn. 5.6. — 6.15 A udycja 
poranna. 11.30 A udycja  dla szkół.
12.25 O rkiestra rozryw kow a. 16.00 S łu­
chowisko dla dzieci. 16.30 K oncert 
solistów. 17.50 „T orfow isko mad W ar­
tą ”. 18.15 Popularne orkiestry jazzo­
we. 19.00 A udycja  dla Polaków  z za­
granicy. 20.00 K oncert sym foniczny w 
wyk. O rk. P. R. 21.45 N ow ości lite ­
rackie. 22.00 „M ozaika m uzyczna”.

Dr. Z. FAJNCYN LT6N0
w ene ryczne , p łc iow e  i skó rn e  

p rz y jm u je  od  9  r a n o  d o  9  w ie c z .

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma U u lja  U je j ­
s k a  Nowy Świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki. Letnie prze­
chowanie futer.

W każdej świetlicy — radio-odbiornik



Sarkofag Wielkiego Marszałka Zjazd Delegatów Związku Legionistów
K onkurs na p ro jek t sarkofagu M ar­

szałka Piłsudskiego nie dał pożąda­
nego w yniku.

Po rozpatrzen iu  94 nadesłanych na 
konkurs prac, sąd  konkursow y pod  
przew odnictw em  gen. W ieniaw y-D łu- 
goszow skiego uznał, że żaden p ro jek t 
nie odpow iada w całości w arunkom  
konkursu , postanow ił jednak  przyznać 
nagrody  pieniężne za cztery prace, 
k tóre uzyskały najw iększą ilość g ło­
sów, a m ianow icie: p ro jek tow i M iko­
łaja K ułaka z Poznania (nagroda
4.000 zł.), projek tow i K arola Tchorka 
z W arszaw y (3.000 zł.), projektow i 
Jana Szczepkow skiego z W arszaw y 
(2.000 zł.) i projektow i Józefa R óżyc­
kiego ze Lwowa (2.000 zł.).

Sąd konkursow y uznał, że żaden z 
nagrodzonych  i w yróżnionych  p ro jek ­
tów  nie nadaje się w obecnym  sta­

dium  do realizacji. W szyscy jednak

W idok z p rzedsionka na kryp tę  z 
k ratą  żelazną, w której herb  rodu  
Piłsudskich „K ościesza” o toczony  jest 

herbam i Polski i Litwy

au torzy  tych projek tów  będą prosze­
ni o w spółudział w opracow aniu  p ro ­
jektu . D alsze losy konkursu  będą za­
leżeć, od decyzji N aczelnego Kom ite­
tu  U czczenia Pamięci M arszałka P ił­
sudskiego. Z  tego też pow odu  w yko­
nanie i ustawienie sarkofagu w k ry p ­
cie kated ry  wawelskiej po d  W ieżą 
S rebrnych D zw onów  ulegnie pewnej 
zwłoce.

*

D opiero  icraz w yszło na jaw , że 
M arszałek Piłsudski sam m ówił o sw o­
im przyszłym  sarkofagu, gdy by ł w 
K rakow ie podczas przew iezienia tam 
szczątków Juliusza Słow ackiego.

O czekując w jednej z sal Zam ku 
W aw elskiego p a  konduk t z trum ną 
W ieszcza i w ypytując, jak  urządzono  
kryptę dla niego — M arszałek na pół 
żartem , na  pó ł pow ażnie rzekł, że gd y ­
by  kiedyś d la niego samego rob iono  
sarkofag, to  ty lko  z prostego kam ie­
nia, bez napisu, z dodanym  gdzieś go­
dłem państw ow ym , bo uw aża, że jego 
osoba dosyć  silnie związała się z p ań ­
stwow ością Polski, w nętrze zaś k ryp ty  
żeby by ło  z surow ego kam ienia. Sre­
b ra  nie pow inno być, ale konieczne 
rzeczy należy w ykonać z żelaza.

Słow a te przypom niał sobie św ia­
dek tej rozmlowy prof. Szyszko-B;o- 
husz i jako  kierow nik  budow y  k ryp ty  
Józefa Piłsudskiego w podziem iach 
w ieży S rebrnych D zw onów  starał się 
do nich zastosow ać.

Pozostaw iono tedy  p ierw otny wew­
nętrzny. mur ty lko oczyszczony i n a ­
praw iony z uszkodzeń. Stąd to ściany 
przedsionka, z którego będzie oglą­
dać się w nętrze k ryp ty , też w yłożono 
zw ykłym i półciosam i z w apienia, a po ­
sadzki i schody dano z szarego gra­
nitu .

Honorowe przewodniczki z Unii PZOO
po Muzeum Belwederskiem

W obec tego, że liczba osób, zwie­
dzających M uzeum  Józefa P iłsudskie­
go w Belw ederze, w zrasta z każdym  
dniem  i dochodzi do 3.000 dziennie 
—- okazała się po trzeba  zwiększenia 
personelu, -oprowadzającego po M u­
zeum i udzielającego objaśnień.

W  zw iązku z tym  pow stała myśl 
aby  przyszły  tu  z pom ocą członkinie 
organizacji kobiecych zrzeszonych w 
U nii PZ O O .

Zgłosiło  się już 30 niewiast, które 
podjęły  się bezinteresow nie pełnić fu n ­
kcje przew odniczek i aby się w tych 
czynnościach w yszkolić odby ły  o d p o ­
w iedni kurs, zorganizow any przez D y­
rekcję M uzeum  B elw ederskiego.

H onorow e te przew odniczki z ło ­
na U nii będą przy  tej sposobności 
zależnie o d  składu pielgrzym ek w y­
głaszać dostosow ane do ich poziom u 
pogadanki o życiu Józefa Piłsudskiego.

Legioniści stolicy
ku czci Marszałka Piłsudskiego

Staraniem  okręgu stołecznego Zw. 
Legionistów  Polskich odby ł się dnia 
26 bm  w pięknie udekorow anej sali 
R ady  miejskiej w  W arszaw ie uroczy­
sty w ieczór legionow y ku  czci M ar­
szałka Piłsudskiego. N a akadem ię 
p rzyby ł prezes R ady m inistrów  gen. 
d r F. S ław oj-Składkow ski.

Po obu  stronach podium  ustaw iły 
się liczne poczty  sztandarow e b. orga* 
nizacji w ojskow ych i organizacji m ło­

dzieży. Sala i galeria w ypełnione były  
tłum nie publicznością.

U roczystość zagaił prezes okręgu 
stołecznego Zw. Legionistów  p. A l. 
R utkow ski, k tó ry  w ygłosił przem ów ie­
nie, podkreślając rolę M arszałka P ił­
sudskiego jako  w ychow aw cy narodu .

N astępnie, po przem ów ieniu posła 
Pochm arskiego, artysta  dram . T. B iał­
kow ski od tw orzy ł w yjątki rapsodu  K. 
W ierzyńskiego p. t. „W olność tragicz-

Reprezentacja b. żołnierzy polskich na Wschodzie
D o rejestru  stow arzyszeń i zw iąz­

ków  kom isariatu  rządu  p o d  N r. 1033 
zostało  wciągnięte Stow. p. n. „Re­
prezentacja b. Ż ołnierzy  Polskich na 
W schodzie” .

Założycielam i stow arzyszenia są: 
Zw. K aniow czyków  i Zeligow czyków , 
Zw. Legionistów  Puław skich, Zw. 
Sybiraków , Zw. Ż o łn ierzy  I-go P o l­
skiego K orpusu  W sch., Zw. M urm ań- 
czyków.

Pragnąc przyczynić się do w ciele­
nia w czyn zasady „w jedności i zgo­
dzie ku po tędze Polski m ocarstw o­
w ej” i podporządkow ując  się całko­
wicie najw yższym  w ładzom  w ojsko­
wym, reprezentacja, jako  jedne i je ­
dyne w spólne przedstaw icielstw o b y ­
łych żo łnierzy  polskich na w schodzie, 
ma na celu coraz ściślejsze zespala­
nie organizacyj i grup b. żołnierzy 
polskich na w schodzie z doprow adze­
niem do ostatecznego zrzeszenia ich 
członków  w jednej w spólnej organi­
zacji.

Członkam i reprezentacji m ogą być 
następujące osoby:

1) osoby praw ne — założyciele; 2)

osoby fizyczne jako  reprezenfanci: a) 
przedstaw iciel g rupy  fin landzkiej, b) 
przedstaw iciel grupy odeskiej, c)
przedstaw iciel grupy ' kaukaskiej, d) 
przedstaw iciel g rupy  żołnierzy  III
korpusu, e) przedstaw iciel grupy  tur- 
kiestańskiej, f) przedstaw iciel grupy 
Rosji centralnej.

P rotektorem  reprezentacji jest M ar­
szałek E dw ard Sm igły-Rydz.

PIĘC WYCIECZEK POLAKÓW  
Z AMERYKI

N ow ootw arta  placów ka O rbisu  w 
N ow ym  Y orku  rozw inęła już szeroką 
działalność, organizując na bieżący 
sezon 6 następujących wycieczek do 
Polski: Z w iązku Podhalan , „Synów  
P o lsk i”, Zw iązku Polek, Z w iązku So­
kołów , Z w iązku K upców  Polskich i 
Zw iązku N arodow ego Polskiego.

W szystkie te wycieczki p rzybyw ają 
polskim i statkam i do G dyni i zatrzy­
m ują się w Polsce przez czas dłuższy, 
zw iedzając kraj po d  przew odnictw em  
O rbisu  .

M arszałek Sm igły-Rydz przem awia na Z jeździe delegatów  Z w iązku Legioni­
stów  Polskich — za N im  stoi płk. A dam  Koc. — Siedzą o d  praw ej: min. 

U lrych, wicemarsz. Schaetzel, pułk. G rosek, dyr. H enisz

W  poniedziałek dn. 24 bm. odbył 
się w lokalu  K om endy N aczelnej 
Zw iązku Legnistów Pol. w  W arsza­
wie nadzw yczajny w alny zjazd dele­
gatów , pośw ięcony zagadnieniom  o r­
ganizacyjnym  zw iązku.

O tw arcie zjazdu zaszczycił swą o- 
becnością M arszałek Edw ard Smigły- 
R ydz. Pan M arszalek w krótkim  prze­
mów ieniu podkreślił swój stosunek 
do szeregów legionow ych, w śród k tó ­
rych czuje się jak w bliskiej rodzi­
nie.

Z jazdow i przew odniczył kom endant 
naczelny Z w iązku Legionistów  P o l­
skich płk. dypl. A dam  Koc. Płk. Koc

zapoznał delegatów  z pracam i p ro ­
w adzonym i w O bozie Z jednoczenia 
N arodow ego. N astępnie om ów ił za­
dania nadzw yczajnego zjazdu dele­
gatów , których zw ołano dla załatw ie­
nia spraw  organizacyjnych, pow sta­
łych na tle dokonanego  w ubiegłym  
roku  połączenia legionow ych kół p u ł­
kow ych ze Związkiem  Legionistów.

Z jazd pow ziął szereg uchw ał orga­
nizacyjnych, m iędzy innym i w spra­
wie składek członkow skich, przyjm u­
jąc jako  zasadę progresję składek w 
stosunku  do dochodu oraz w sprawie 
budżetu.

Koło lekarzy b. legionistów
D n. 20 bm. odby ł się w W ilnie 

zjazd K oła lekarzy b. legionistów , na 
k tó ry  przyby ło  około  50 członków  
Koła z prezesem gen. R ouppertem  na 
czele.

U czestnicy zjazdu po zbiórce przed 
dw orcem  kolejlowym, udali się na R os­
sę, gdzie po oddan iu  ho łdu , złożyli 
w ieniec przy  m auzoleum  M arszałka 
Piłsudskiego. N astępnie wzięli udział 
w pow itaniu  M arszałka Śmigłego- 
Rydza na dw orcu.

W  godzinach popołudniow ych  od­
było  się w alne zebranie K oła, na

które p rzyby ł M arszalek Smigły- 
Rydz.

P. M arszałkow i prezydium  Koła 
w ręczyło dyplom  honorow ego człon­
ka K oła lekarzy  b. legionistów . D y­
plom  ten w ykonany  został przez a r­
tystę grafika C hrostow skiego. N astęp ­
nie zjazd lekarzy podejm ow ał M ar­
szałka czarną kawą.

W  godzinach w ieczornych uczestni­
cy zjazdu wzięli udziai w uroczystej 
prom ocji M arszałka Śm igłego-Rydza 
na doktora m edycyny honoris causa.

Mogiła 25 legionistów pod Mołotkowem
N a polach gm iny M ołotków  w pow . 

N adw orna, gdzie w październiku 
1914 r. rozegrała się pam iętna bitw a II 
B rygady Legionów z w ojskam i ro sy j­
skimi, dokonano  ciekawego odkrycia.

C hłopi podczas kopan ia  w polu  na­
trafili na nieznaną zupełnie zbiorow a 
mogiłę, w której znajdow ały  się szcząt­
ki legionistów  poległych w bitwie 
m ołotkow skiej.

S tarostw o pow iatow e w N adw ornej 
w ysłało na miejsce klomisję, k tóra  u- 
staliła, że mogiła leży w odległości 
około  1.000 m od miejsca, w którym

stoi nagrobek odkopanych  już daw ­
niej zw łok legionistów .

O becnie odkopano  szczątki 25 żo ł­
n ierzy legionow ych. P rzy jednym  z 
nich znaleziono portfel z nawisem 
„K w aśniew ski’ ’i maciejówkę. Z nale­
ziono też orły  i guziki z m undurów  
legionow ych. Szkielety te z łożono we 
w spólnej mogile obok  obeliska w 
M ołotkow ie.

Przeniesienie szczątków  do specjal­
nie w ybudow anego grobu  nastąpi w 
październ iku  r'b., w rocznicę bitw y 
miołotkowskiej, rów nocześnie z o d ­
słonięciem pom nika na daw nym  szla­
ku w alk II K arpackiej B rygady.

Zgon poety legionowego
W  K rakow ie zm arł w 59-tym roku 

życia E dm und Bieder, poeta-legionista.
Była to plostać bardzo  popularna 

na b ru k u  krakow skim  i znana także 
w innych środow iskach m ałopolskich.

S. p. B ieder by ł nauczycielem  gi- 
m nazialnym , gdy w ybuchła w ojna. 
Pociągnęła go w ielka idea legionow a 
i poszed ł jej służyć w szeregach 2-go 
pułku u łanów  Leg., Pol., gdzie doszedł 
do rangi porucznika.

Był u talentow anym  poetą-lirykiem  
i pióro- swe w tym okresie, pełnym  
w rażeń w ojennych, pośw ięcił Legio­
nom . Liczne wiersze B iedcra z tych 
czasów rozrzucone są w różnych  cza­
sopism ach krakow skich i żałow ać na­

leży, że nie ukazały się w osobnym  
zbiorku.

A by  przypom nieć kolegę-poetę k o ­
legom - legionistom , przytaczam y o- 
statnią zw rotkę w iersza Edm unda 
B iedera, napisanego „W  żołnierskie 
św ięto” i rozpoczynającego się słow a­
mi: „Stanęliśm y oto murem p rzy  T o ­
bie, W odzu  nasz” . W iersz kończy się 
tak:

„N iech się w tym starym  grodzie 
dopełn i święty cud,

N iech Z ygm unt go poniesie 
w rubieże naszych pól,

Żeś sercem dziś ptowiązał 
lechicki cały lud  

Ty, k ró lu  dusz żołnierskich,
Ty, bez ko ro n y  k ró l” .



2 tysiące dzieci b. wojskowych
na koloniach federacyjnych

Zjazd koleżeński błękitnych żołnierzy

Sekcja K ulturalno-Społeczna Fede­
racji PZ O O ., k tóra ro k  rocznie orga­
nizuje kolonie letnie, dla dzieci b. 
kom batantów , członków  zw iązków 
sfederow anych, akcją swą w roku  b ie­
żącym, ma zam iar objąć wszystkie 
dzieci b. w ojskow ych, potrzebujące 
w ypoczynku, a nie mające finanso­
wych m ożliwości spędzenia lata na 
koszt rodziców .

Sekcja zam ierza cel swój osiągnąć 
przez stw orzenie szeregu now ych k o ­
lonii, dzięki czemu ogólna ilość dzie­
ci, k tóre ‘w ysłać będzie m ożna na  lato, 
przekroczy liczbę 2000. (w roku  ze­
szłym 1050).

W  roku  bieżącym  czynne więc bę­
dą następujące kolon ie: na Kowańcu 
ko ło  N ow ego T argu dla 600 dzieci, 
w O tw ocku dla 200 dzieci, w Przety- 
czy dla 240 dzieci. Te kolon ie  ist­
n iały  już w roku  zeszłym.

A  oto nabytk i tegoroczne: w Smo- 
czynie w specjalnie w ynajętym  dw o­
rze, położonym  w ogrom nym  starym 
parku  zorganizow ana będzie kolonio  
dla 200 dzieci;

w Radości na terenach Federacji, 
w ykańczane są baraki, w k tórych znaj­
dzie pom ieszczenie rów nież 200 dzieci;

w K iełbasach pod  Żywcem w pięk­
nym  lesic założony  będzie obóz dla 
100 dzieci;

w trzech m iejscowościach nad  mo* 
rzem, a mianowicie w N . Porcie, w 
Z opottach  i w M echlinku spędzi lato  
600 dzieci.

Dzieci, jak  zawsze otoczone będą 
troskliw ą opieką pedagogiczną i le­
karską.

Kurs instruktorski 
wychowania obywatel­

skiego
Z inicjały Sekcji K ulturalno-Społe­

cznej Federacji PZO O ., zorganizow a­
ny  został w O tw ocku, pod  przew od­
nictwem posła Snopczyńskiego, 10 
dniow y kurs dla instruk torów  w ycho­
w ania obyw atelskiego.

Po zakończeniu kursu , absolw enci 
p rzydzielen i zostaną do gospód fede­
racyjnych na terenie w ojew ództw a 
warszawskiego.

Związek Sybiraków
Nowy Zarząd Okręgu Warszawskiego

N a w alnym  zebran iu  Zw iązku Sy­
b iraków  O kręgu W arszaw skiego w y­
b rany  został Z arząd , k tó ry  ukon ­
sty tuow ał się następująco:

Prezydium : prezes — sędzia Sądu 
A pelacyjnego p. R udolf Krawczyk, 
z-ca prezesa p. W iktor Przedpełski, 
w iceprezes z urzędu, jako K om endant 
K oła b. Z o łn . V-ej D yw. Syber. mjr. 
dypl. A n ton i K ruczyński, wiceprezes 
z urzędu, jako  przew odniczący Koła 
Zesłańców  Politycznych p. P io tr De- 
w udzki, skarbnik  -— p . P io tr G ab- 
szewicz, z-ca skarbnika p. Ignacy M a­
kow ski, sekretarz p . E dm und M iller.

C złonkow ie Z arządu : mjr. Tadeusz 
Lipiński — kierow nik Sekcji Bratniej 
Pom ocy, A n ton i G łębski — zastępca

kierow nika B ratn. Pom., M arjan  Bęb- 
nowsk.i — z-ca (kier. B ratn. Pom., A lo j­
zy W endorff — kierow nik Sekcji D o­
chodów  N iestałych, A n ton i G regor- 
kiewicz — kierow nik  Sekcji O dczyto­
wej, H enryk  Banek — kierow nik Sek­
cji P ropagandow ej.

K omisja R ew izyjna: W acław M ares, 
Lucjan Szpotański, W ilhelm  K róli­
kowski i zastępcy: Stanisława Kra-
suska, Stanisław  M olento, Feliks Ba- 
siewicz.

Sąd K oleżeński: sędzia Józef W iś­
niew ski, inż. M ichał Król) inż. H en ­
ryk Swiacki i zastępcy, Franciszek K os­
sow ski, Stefan W ojstom ski, Z ygm unt 
D opierało .

Związek b. ochotników A. P.
ZA R ZĄ D  GŁÓ W NY

22 maja br. p. Prem ier gen. Sławoj- 
Składkow ski przy jął delegację Z arzą­
du G łów nego Zw. b. O chotników  
W P., z łożoną z prezesa posła adw . 
Szczepańskiego W łodzim ierza, Wice­
prezesa nacz. Jasiuka T adeusza i se­
kretarza generalnego Sokołow skiego 
A leksandra. Pan Prem ier ustosunko­
w ał się do spraw zw iązku bardzo  ży ­
czliwie.

N O W Y  OD D ZIAŁ

K oledzy O chotnicy  z M ław y posta­
now ili na  zebraniu  w dniu 6 maja rb . 
pow ołać do życia oddział Zw iązku, 
podając Z arządow i G łów nem u do za­
tw ierdzenia następujący skład Z arzą­
du:

prezes — D em el W ładysław , lek. 
wet., w iceprezes — K owalski Stefan, 
sekretarz — G rabecki Jan , skarbnik  
Z aborow ski W ojciech, członkow ie — 
Szczypiorski Józef i Sęk A leksander. 
K om endant mjr. Sędzim ir A leksander, 
zastępca Pedyński Czesław . Komisja 
R ew izyjna: Ł obojko Stefan, przew .
Jezierski A n ton i i Sm oliński Stefan.

Z arząd  G łów ny wita z uznaniem  
now ą placów kę organizacyjną, zazna­
cza jednak, że system pracy organi­
zacyjnej Z w iązku w ym aga p rzy  or- 
ganizow aniuu O ddziału  uprzedniej 
zgody Z arządu  G łów nego. N iech się 
więc koledzy z M ław y n ie  zdziw ią, że 
do czasu zatw ierdzenia Z arząd  O d ­
działu traktow any będzie jako tym ­
czasowy.

O D D ZIAŁ W ARSZAW A

D nia 22 bm. odby ło  się po d  prze­
w odnictw em  kol. mec. Prejssa Emila 
W alne Z ebranie członków  O ddziału  
W arszawskiego.

Przed dw udziestu la ty  dnia 4 czerw­
ca 1917 roku  P rezydent R zeczypospo­
litej Francuskiej R ajm und Poincare 
podpisał dekret ustanaw iający sam o­
dzielną arm ię polską we Francji, m a­
jącą walczyć pod  w łasnym i sz tanda­
rami.

D ekret ten, w raz z późniejszym  u 
znaniem  w r. 1918 przez Francję. 
A nglię, W łochy i .Stany Z jednoczone
A . P. A rm ii Polskiej we Francji za 
sojuszniczą w spółw ojującą, dał p o ­
czątek serii aktów  politycznych ściśle 
zw iązanych z A rm ią B łękitną, k tóre 
były  podstaw ą praw ną, do uczestni­
czenia Polski, na praw ach rów nego z 
rów nym , w konferencji pokojow ej w 
W ersalu.

Celem uczczenia tej pam iętnej dla 
nas w szystkich Polaków  chwili, odbę­
dzie się w W arszaw ie w niedzielę dn. 
6 czerwca 1937 r. pod  W ysokim  P ro ­
tektoratem  M arszałka Śmigłego-Rydza 
O gólnopolski Z jazd  K oleżeński żo ł­
nierzy b. arm ii polskiej we Francji z 
udziałem  delegacji pułków , których 
macierzystymi pułkam i b y ły  pułki 
A rm ii polskiej we Francji.

Program  uroczystości jest następu­
jący:

G odz. 9.00 — msza św. połow a na 
p lacu  M arszałka Piłsudskiego.

G odz. 9.45 — Z łożenie wieńca na 
G robie N ieznaego Ż ołnierza.

G odz. 10.00 — D efilada.
G odz. 11.00 — H o łd  w Belwederze.
G odz. 12.00 — O dsłonięcie pam iąt­

kowej tablicy przy ul. B łękitnego Ż o ł­
nierza (A leja N iepodległości).

G odz. 14.00 — K oleżeński obiad 
żołnierski.

G odz. 18.00 — U roczysta akadem ia 
w sali R ady M iejskiej.

G odz. 21.00 — Z abaw a ludow a na 
rynku  Starego M iasta.

K arty uczestnictwa i legitym acje, u* 
pow ażniające do zniżki 50 proc. przy 
przejazdach indyw idualnych  K olejam i 
Państw , są do nabycia we w szystkich 
P laców kach Stow arzyszenia lub  też w 
Z arządzie G łów nym  Stow. W eter. b. 
A rm ii Polskiej we Francji w W arsza­
wie,ul . D ługa 50 lokal 109.

C ena karty  uczestnictwa w raz z o d ­
nośną legitym acją w ynosi zł. 1 gr. 50 
i daje praw o do 50 proc. zniżki ko le jo ­
wej, do zniżek w tram w ajach i au to b u ­
sach W arszaw y, do zw iedzenia M u­
zeum N arodow ego w W arszaw ie i do 
bezpłatnego w stępu na zabaw ę lu d o ­
wą.

N ależność za karty  uczestnictwa na­
leży wpłacać na konto  P. K. O . Z arzą­
du G łów nego Stow. W eteranów  b. A . 
P. we Francji w  W arszaw ie N r. 21.640, 
do  dnia 2 czerwca g. b.

Inform acyj w spraw ach uroczystości 
i zakw aterow ania będą udzielały  na 
dw orcach kolejow ych w W arszawie 
b iura  inform acyjne, oraz przew odnicy, 
odróżn iający  się przepaską ko loru  żó ł­
tego.

K arty uczestnictwa w koleżeńskim  
obiedzie żołnierskim  w cenie 1 zł. 50 
gr. będą w ydaw ane w yłącznie dla u- 
m undurow anych b. żo łn ierzy  A rm ii 
Polskiej we Francji i dla oficerów  i 
podoficerów  służby czynnej i będą do 
nabycia w b iurze kw aterunkow ym  na 
dw orcu W arszaw y, oraz w biurze K o­
m itetu W ykonaw czego uroczystości ul. 
D ługa 50 lokal 109.

U dział rpdzin  w  obiedzie ko leżeń­
skim w ykluczony.

Z  Katowic, Lwowa, Poznania i ew. 
R ów nego będą zorganizow ane pociągi 
popularne. W  spraw ach przejazdu n i­
mi należy porozum ieć się w K atow i­
cach z prezesem Śląskiego O kręgu S to­
w arzyszenia ;— kol. Stanisławem  Za- 
gołą (K atow ice, ul. P lebiscytow a nr.
1), we Lwowie z prezesem Lwowskie­
go O kręgu Stow arzyszenia — kol. Fe­
liksem O chipancm  (Lwów, ul. Kocha* 
now skiego ńr. 14), w P oznan iu  z w ice­
prezesem Poznańskiego O kręgu S to­
w arzyszenia — kol. Franciszkiem  N o ­
wickim (Poznań, A leje M arcinkow ­
skiego nr. 26), w Równem  z prezesem 
W ołyńskiego O kręgu Stow arzyszenia 
— kol. A ndrzejem  M ilińskim  (Równe, 
ul. D olna nr. 16).

Legitymacje, upow ażniające do ko­
rzystania z pociągów  popularnych , b ę ­
dą do nabycia w  cenie 1 zł. 50 gr. w 
miejscach inform acyj, pow yżej w ym ie­
nionych.

Kurs sanitarny ZOR

W  im ieniu Z arządu  złożył spraw oz­
danie kol. prezes, dyr. Rom an Rud- 
niewski.

O ddział W arszaw ski, pracujący w 
bardzo  trudnych  w arunkach organ i­
zacyjnych, w ykazał się pokaźnym i 
rezultatam i swej p racy. U rządzono  w 
czasie trw ania kadencji 2 zabaw y i 
w spólne święcone, 3 wycieczki, oraz 
5 odczytów . D o 1 kw ietnia br. w yda­
no bezrobotnym  członkom  5026 ob ia­
dów , 512 porcji suchych, 59 sztuk 
odzieży, obuw ia i b ielizny, oraz 32 
paczki świąteczne. W  r. 1936 wysłano' 
37 dzieci na kolonie lenie, a w r. b. 
22 dzieci.

U fundow ano  bardzo  pięknie w yko­
nany sztandar, którego poświęcenie 
nastąpi w przyszłym  miesiącu.

Po  udzieleniu absolutorium  Z arzą­
dow i w ybrano  do now ych w ładz O d ­
działu kol. dyr. Rudniew sbiego R o­
mana na prezesa, oraz do Z arządu  
kol. kol. Ciszew skiego Jakóba, D rusz­
cza Ignacego, Kosteckiego - Ludwika, 
adw . Prejssa Emila i Rom anow skiego 
A leksandra.

D o K omisji Rewizyjnej kol. kol. 
C hełm ońskiego Piotra, inż. K uczyń­
skiego A ntoniego , M irskiego Rudolfa 
i dr. C eytlina A lfonsa.

O D D ZIAŁ MORSKI

O ddział w G dyni prow adzi szeroko 
zakro joną  akcję zbiórkow ą na F. O. N . 
i osiąga bardzo  w ielkie rezultaty .

O becnie zgłosiła swą w spółpracę w 
akcji zbiórkow ej na FO N  Federacja 
T ow arzystw  Polskich w A rgentynie 
p. n. A sociacion „Dom  P o isk i” w 
B uenos A ires, zaw iadam iając nasz O d ­
dział M orski o rozpoczęciu zbiórki 
na terenie A rgentyny .

N a „czarnej kaw ie” kursu  sanitarnego Z O R . W śród  gości gen. R ouppert (

W  dniu  14 maja rb . w K asynie O fi­
cerskim C. W . San. w W arszaw ie od­
była się uroczystość zakończenia k u r­
su z taktyki sanitarnej, zorganizow a­
nej przez Z arząd  K ola W arszaw skie­
go ZO R .

K urs trw ał przez pięć miesięcy.
Po części oficjalnej, w urządzonej 

koleżeńskiej czarnej kawie po za u- 
czestnikam i kursu wzięli udział: szef 
W ojskow ej S łużby Z drow ia gen. 
R ouppert, kom endant C. W . San. gen. 
bryg. K ołłątaj-Srednicki, w ykładow cy 
z płk. O rlewiczem , jako kierow nikiem  
kursu  n a  czele, płk. Szuszkiewicz z 
ram ienia W arszaw skiego O kręgu Z O R  
płk. Szczodrow ski jako  kom endant 
G rupy  Sanitarnej K oła W arszaw skie­
go Ż O R  oraz szereg oficerów  lekarzy 
w ojskow ej S łużby Z drow ia.

W  przem ów ieniach stw ierdzono ko ­
nieczność utrzym ania stałej łączności

w czasie poko ju  pom iędzy służbą 
zdrow ia i lekarzam i rez.

N a F O N  zebrano przy  tej sposob­
ności 113 zł. 15 gr.

Nowa strzelnica ZOR
W arszawie przybyw a now a strzeln i­

ca m ałokalibrow a, zbudow ana stara­
niem Kola W arszaw skiego Z O R , w 
pobliżu  D w orca G dańskiego.

N a urządzenie strzelnicy, w ykorzy­
stana została jedna z fos pofortecz- 
nych, w  której w zniesiony został jed ­
nopiętrow y budynek . W  budynku  tym 
na parterze znajduje się iosiem stan o ­
wisk strzeleckich, na  pierw szym  piętrze 
sala-poczekalnia mogąca pomieścić o- 
koło  100 osób, oraz otw arta w eranda.

Inauguracja now ej strzelnicy nastąpi 
dn. 30 bm., zaw odam i strzeleckim i 
K oła Z O R .



ZW YCIĘSTW O W A T E N A C H
W  dniach 21, 22 i 23 b. m. odbył 

się w A tenach m iędzynarodow y trój- 
mecz lekkoatletyczny Polska — G re­
cja — C zechosłow acja. Polacy odnie­
śli w spaniałe zw ydęstw o , zdobyw ając 
166 pk. D rugie miejsce zajęła G recja 
(125 pkt.), ostatnia by ła  C zechosło­
wacja (99 pkt). O gółem  Polska o d ­
niosła 12 zwycięstw, G recja  4 a Cze­
chosłowacja 3. W  skład  reprezentacji 
naszej w chodzili: Niemiec, Sznajder, 
K ucharski, G ąsow ski, H offm an, Gie- 
ru tto , Z asłona, Popek, H anke, N ow ak, 
Lokajski, M ikrut, N oji, W irkus, Ma- 
szewski, Klemczak, T iłgner, Soldan, 
Sliwak, Luckhaus, W ięckowski i Wę- 
glarczyk.

U roczystość rozdania nagród  by ła  
w ielką dem onstracją na cześć Polski
35.000 w idzów  oklaskiw ało Polaków , 
k tó rzy  zabrali w ielką ilość pucharów  
i różnych nagród .

Poseł R. P. G uenther z łożył naszej 
drużynie serdeczne gratulacje za w spa­
niały  sukces.

W  A tenach nie pad ły  żadne now e 
rekordy  św iatowe ani polskie. Podczas 
zaw odów  panow ał duży upał. W yni­
ki naogó ł przeciętne. Lekka atletyka 
grecka -stoi dość słabo, a czesi jakoś 
zaw iedli. T ak więc chociaż zwycięstwo 
nasze w A tenach  nie jna zasadnicze­
go znaczenia sportow ego, to  jednak  
jest ono- cennym  ze w zględu na  w a­
lo ry  propagandow e sportu  polskiego 
zagranicą.

— W  Berlinie rozegrany został mecz 
akadem icki W arszaw a — Berlin. Z a­
kończył się on zwycięstwem Niem ców 
w stosunku 87:63 pkt. W  roku  ub. w 
W arszaw ie zw yciężył rów nież Berlin. 
A kadem icy w arszawscy byli podejm o­
wani b. serdecznie.

MŁÓCKA LIGOW A
D n. 23 b. m. rozegrano  dalsze trzy 

mecze o m istrzostw o Ligi: w K rako­
wie Ruch — G arbarn ia  1:1 (1:1),.ró w ­
nież w K rakow ie Craicovia — W arta 
2:0 (0:0) i we Lwowie W arszaw ianka 
— Pogoń 1:0 (0:0).

27 bm. odby ły  się następujące me­
cze: w  K rakow ie Ćraco"via — W isła 
1:1 (0:0), w W arszaw ie W arszaw ian­
ka — Pogoń 5:4 (3:0) i w Łodzi Po­
goń — ŁKS 0:0.

D zięki zw ycięstwu n ad  W artą  Cra- 
cov,ia w ysunęła się na czoło Ligi, spy ­
chając W artę na trzecią pozycję. P o ­
rządek tabeli jest obecnie następujący:

1) C racovia 10 gier, pk t. 15:5, st. 
b r. 28:7, 2) W isła gier 8, pk t. 12:4, st. 
b r. 21:5, 3) W arta  gier 8, pkt. 12:4, 
st. br. 17:6, 4) A K S gier 7, pkt. 12:2, 
st. b r. 15:7, 5) Ruch gier ’8, pkt. 12:4, 
st. b r. 18:9, 6) W arszaw ianka g. 10, p. 
12:8, st. br. 21:21, 7) ŁKS gier 9, pkt. 
8:10, st. b r. 18:18, 8) G arbarn ia  gier 
9, pkt. 7:11, st. br. 14:18, 9) Pogoń 
gier 9, pkt. 6:12, st. br. 7:14, 10) D ąb 
gier 18, pkt. 0:36, st. b r . 0:54.

MISTRZ SZOSOW Y POLSKI
N a szosie W arszaw a — Łowicz — 

W arszaw a -odbyły się dn. 23 maja za­
w ody kolarskie o d rużynow e m istrzo­
stwo' Polski.

Pierwsze miejsce i ty tu ł m istrzow ­
ski zdoby ła  d rużyna P ortu  Bema, w 
składzie: M ichalak — N apierała  —
W asilew ski — D om ański, przebyw a­
jąc dyst. 150 km. w  czasie 4:04:18 g.

W YŚCIG KAJAKOW Y
N a D unajcu  rozegrany  został III 

m iędzynarodow y wyścig górski ka ja­
ków  o m istrzostw o Polski. W zięli w 
nim udział zaw odnicy A ustrii, N ie­
miec 1 Polski. W yścig odby ł się w 
dwu etapach: C zorsztyn  — Szczawni­
ca (24 km.) i Szczawnica — N ow y 
Sącz (46 km ).

T y tu ł m istrza Pol-ski po  raz trzeci 
w jedynkach  sk ładakach w yścigow ych 
panów  zdoby ł olim pijczyk H radetzky  
(A ustria) w czasie 4 g. 35 min. 3 s., 
zatrzym ując na w łasność nagrodę b. 
w ojew ody krakow skiego dr. Kwaś­
niew skiego i m inistra spraw  zagrani­
cznych Becka.

Zjazd delegatów Zw. Powstańców i Wojaków
0. K. VIII

W  niedzielę, dnia 23 maja b r. o d ­
by ł się w T o run iu  doro-czny w alny 
zjazd delegatów  Zw iązku Pow stańców  
i W ojaków  O. K. V III, k tó ry  zgrom a­
dził licznych pionierów  idei pow stań­
czej z w szystkich pow iatów  O kręgu 
K orpusu  N r. V III.

O brady  zostały poprzedzone mszą 
św. w kościele garnizonow ym .

O godz. 10.30 dłuższym  przem ów ie­
niem zagaił Z jazd  prezes zarządu głów ­
nego szam belan Lucjan Prądzyński 
ze Skarpy, k tó ry  też przew odniczył 
obradom . Poza liczną rzeszą delega­
tów  Zw iązku, p rzybyłych  po 4 z każ­
dego pow iatu, wzięli udział w zjeździe 
pp.: w icew ojew oda Szczepański, płk. 
D zw onkow ski, delegat Prezesa Fede- 
racji gen. G óreckiego i K om endy 
G łów nej Federacji kpt. Stec, starosta 
k rajow y Łącki, k ierow nik O kręgow ego 
U rzędu  W F. i PW . płk. K lementow- 
ski, prezes W ojew . Pom . Federacji 
nacz. G rzanka, starosta pow iatow y i 
grodzki B runiew ski, delegat p rezyden­
ta m. T orun ia  mgr. G raszew icz oraz

przedstaw iciele Z arządów  O kręgo­
wych zw-iązków sfederow anych i o r­
ganizacyj pokrew nych.

W  im ieniu dow ódcy O K  V III p o ­
w itał zjazd  płk. D zw onkow ski, p o ­
czerń przem aw iali: płk. K lem entowski 
i kpt. Stec.

N astępnie sekretarz generalny Tad. 
Z iółkow ski odczytał nadesłane tele­
gram y i uchw alono w ysłać depesze 
hołdow nicze do P. P rezydenta Rzpli- 
tej, P. M arszałka Śm igłego-Rydza i 
ks. b iskupa O koniew skiego.

Po uczczeniu pamięci zasłużonego 
prezesa honorow ego Z w iązku ś. p. 
w icew ojew ody Z grzebnioka, Z jazd  
w ysłuchał spraw ozdań członków  Z a­
rządu G łów nego, za okres 10-cio mie­
sięczny.

Spraw ozdanie prezesa p rzedłożył u- 
rzędujący wiceprezes T ad. Sempiński, 
sekretariatu  — sekr. Z iółkow ski i k a­
sowe skarbnik  Krieger.

O pracy w yszkoleniow ej m ów ił K o­
m endant okręgow y Federacji m jr. Cer- 
klewicz, k tó ry  w okresie ubiegłym  był

jednocześnie kom endantem  głów nym  
Zw iązku — o program ie zaś pracy 
w yszkoleniow ej na przyszłość i w y­
chow aniu obyw atelskim  m ówił mjr. 
Laszuk.

W  im ieniu Komisji Rewizyjnej sk ła­
dał spraw ozdanie Izydor D eja z K o­
ścierzyny, po czym udzielono abso lu ­
torium  zarządow i głównem u.

Po dokonan iu  w yboru  uzupełn ia­
jącego zarządu głów nego zatw ierdzo­
ne zostały  uchw ały Z jazdu  delegatów  
placów ek, m ianujące prezesami ho n o ­
row ym i oddziałów  pow iatow ych A lek ­
sandra K refta w G dańsku, Stefana 
R adzym ińskiego i Izydora D eję w 
B ydgoszczy, prezesem honorow ym  
placów ki G rudziądz — miasta Em anu­
ela D oleżycha, prezesem  honorow ym  
placów ki N ow y-P ort T eodora  Jan ­
kow skiego i członkiem  honorow ym  
oddziału  pow iatow ego w W ąbrzeźnie 
Stanisława Paczkow skiego.

Poza tym  om aw iano szereg ak tual­
nych zagadnień i spraw organizacyj­
nych.

Okręg Łódzki Z.O.R. na dorocznym zjeździe
W  Łodzi w lokalu  w łasnym  o d ­

był się Z jazd  D elegatów  Z O R  O k rę­
gu Łódzkiego przy  udziale 65 dele­
gatów , reprezentujących 18 Kół te ­
goż O kręgu.

Z agaił ob rady  Prezes Z arządu  O- 
kręgu kpt. rez. C ienciała tradycy jny ­
mi dla Z O R . słow am i: „Pamięć
W skrzesiciela I M arszałka Polski Jó ­
zefa Piłsudskiego w śród nas żyć 
będzie w iecznie’’.

N a Z jazd przybyli w icew ojew oda 
W endorf, płk. D indorf - A nkow icz,

p rezydent m. Łodzi G odlew ski, k ie ro ­
w nik PW . i W F. pp łk .dypl. G abryś, 
starosta D enys, prezes O kręgu Z. S. 
dr. Rzadkiewicz, kom endant Federacji 
PZ O O . mjr. K ronhold-Sokolski oraz 
delegat Z arządu  G łów nego ZO R . 
por. rez. Berger.

W  części uroczystej zebrania w y­
słano depesze hołdow nicze do Pana 
Prezydenta, P. M arszałka Śmigłego- 
R ydza, Prem iera gen. Składkow skiego 
i prezesa Z arządu  G łów nego gen. dr. 
G óreckiego, po czym rozdano  42 d y ­
plom y uznania członkom  Z O R . za

w ybitną pracę na po lu  PW . i W F.
W  części spraw ozdaw czej Z jazdu  

przew odniczył prezes Koła Łódzkie­
go — por. Folt.

Po odczytaniu  spraw ozdań i oży­
w ionej a  nadzw yczaj celowej dyskusji 
udzielono ustępującem u Zarządow i 
absolutorium  i p rzystąp iono- do w ybo­
rów  Z arządu  na rok 1937/38 z nastę­
pującym  w ynikiem :

Prezes — ppłk . rez. Bełdow ski T.
W iceprezesi — kpt. dypl. w s. s. 

K owalski K., kp t. rez. dr. Chom icz St., 
por. rez. inż. M alinow ski T . (Zgierz).

C złonkow ie: — kpt. rez. Demidec- 
ki-Dem idow icz, kpt. rez. G ołogow ski 
M. (Pabianice), por. rez. Cichećki T., 
por. rez. Przem ycki K., por. rez. Du- 
szkiewicz M „ ppor. rez. Thiele Br., 
ppor. rez. Paw lik W ., ppor. rez. mgr. 
U krzyski St., ppor. rez. W ucow  H., 
ppor. rez. Smólski L. (Częstochowa).

Zastępcy — por. w s. s. T ro janow ­
ski Cz., p o r. rez. Skobierski W . (B rze­
ziny), ppor. rez. M alinow ski M „ ppor. 
rez. Kachelski Z. (C zęstochow a), 
p p o r: rez. S tołyhw o T . (Zgierz).

K om isja Rew izyjna — kpt. Sznaj­
der L„ ppor. rez. Sw iderski E„ ppor. 
rez. Sas L., ppor. rez. Koźm iński S„ 
ppor. rez. H ofm an H .

Sąd K oleżeński — kpt. rez. C ien­
ciała J„  ppor. rez. Z aunar E., ppor. 
rez. O buchow icz A ., ppor. rez. Gaj 
J., p-por. rez. Kęsiak P., ppor. rez. 
K apczyński T., ppor. rez. Jaw orski W.

10-lecie podoficerów rez. w Ogólnym ZwiązKu
Z okazji 10-lecia przyłączenia 

się Zw iązku Podoficerów  Rezerwy 
W ojew . SI. do O gólnego Zw iązku 
Podoficerów  Rezerw y Rz. P. zjecha­
ła- w dniu  9 maja 1937 do Katowic 
pokaźna liczba podoficerów  rez. z 
Śląska i Z  innych O kręgów.

O godz. 8-ej rano uform ow ało się 
k ilka batalionów  podoficerów  rez. na 
bo isku  Policyjnego K lubu Sporto ­
wego, w liczbie około  4 tysięcy. Po 
zdan iu  rapo rtu  przez K om endanta 
O kręgow ego kol. B rzezinkę prezeso­
wi Z arządu  O kręgu SI. F. K upilaso- 
wi i kom endantow i G łów nem u Szm id­
tow i, w yruszono na nabożeństw o.

N a boisku O kręg. U rzędu  W F o d ­
by ła  się msza św. połow a, celebrow a­
na przez honorow ego kapelana Zw. 
Podoficerów  Rez. ks. p roboszca K-u- 
pilasa.
N astępnie w yruszył pochód  ku p o ­
m nikowi N ieznanego Pow stańca, 
gdzie złożono  wieniec, po  czym od ­
była  się defilada przed pułk. D u­
chem w asyście k ilku  wyższych ofi­
cerów, przedstaw icieli w ładz, Z a­
rządu G łów nego, Zw. Podoficerów  
Rez. oraz Z arządu  O kręgow ego SI. 
Pięknie p rzedefilow ały  poczty sztan­
darow e podoficerskie w liczbie 
65-ciu w raz z sztandaram i Związków  
I Pułku Strzelców  Bytom skich, jako 
pierwszego pu łku  śląskiego oraz 
Zw iązku Peow iaków .

Po defiladzie nastąpił uroczysty  akt

dekoracji zasłużonego w pracy organi­
zacyjnej kom endanta pow iatow ego O. 
Z . P. R. kol. G aszczyka E dw arda h o ­
norow ą odznaką kom endancką. D eko­
racji dokonał pułk . Duch.

Po tej uroczystości pochód  w yruszył 
na boisko M iejskiego W . F. gdzie 
przem aw iali przedstaw iciele w ładz 
w ojskow ych oraz w ładz zw iązkow ych. 
W  im ieniu Z arządu  G łów nego Z w iąz­
ku przem aw iał wiceprezes kol. K apko 
Stanisław.

W  przerw ie odby ł się obiad  żo łn ier­
ski, a następnie m iędzyzw iązkow e za­
w ody sportow e zakończone marszem
10-cio km. rozpoczętym  w C horzow ie 
M iasto, zakończonym  zaś w K atow i­
cach. M arsz by ł po łączony z strzela* 
niern ostrym  na strzelnicy wojskow ej 
w C horzow ie.

W ieczorem  odby ła  się w Sali P o ­
w stańców  akadem ia, na której obecni 
byli zaproszeni goście, prezesi K ół z 
całej R zeczypospolitej oraz kom en­
danci K ół O kręgu Śląskiego i zaw od­
nicy. O tw arcia akadem ii dokonał pre­
zes O kręgu Śląskiego kol. K upiłaś. Po 
przem ów ieniach nastąpiła dekoracja 
członków  Og. Z w iązku Podoficerów  
Rez. honorow ą odznaką zw iązkow ą a 
m ianowicie złotą 5, srebrną odznaką 4, 
oraz bronzow ą odznaką 4, za ow ocną 
pracę dla dobra  organizacji. N astępnie 
kol. K upiłaś w ręczył kolegom  preze­
sow i N ow ocinow i, b . prezesow i P ary­
sowi, b . kom endantow i D ynarow i i

członkow i D ylongow i z O kręgu Z a­
głębia D ąbrow skiego O. Z. P. R. d y ­
plom y za 10-cioletnią pracę zw iązko­
wą, a kom endant O kręgow y SI. kol. 
B rzezinka Paweł odczytał następującą 
listę zwycięzców w zaw odach sp o rto ­
w ych w strzelaniu.

Z  strzelania zespoły: I miejsce ze* 
spół Katowice 117 pkt., II miejsce ze­
spół Św iętochłowice 116 pkt., III m iej­
sce zespół Św iętochłowice 115 pkt., 
IV  — Pszczyna 109 pkt., V  — R ybnik 
94 pkt., VI — Katowice 91 pkt., V II — 
Cieszyn 89 pkt., V III —■ C horzów  86 
pkt., IX — T arnow skie-G óry  85 pkt., 
X  — Pszczyna 83 pkt., X I — R ybnik 
78 pkt., X II miejsce zespół Lubliniec 
68 pkt.

W  strzelaniu  kom endantów  pow ia­
tow ych: I miejsce Jam bor Stanisław  
kom endant pow . ńa R ybnik 43 pkt.

W  strzelaniu Z arządu  O kręgow ego 
I miejsce M arek P io tr sekretarz Z arzą­
du  O kręgow ego 34 pkt.

W  koszyków ce pow iat Katowice 
(drużynę stanow iło K oło Katowice- 
C ent.).

W  siatków ce I miejsce pow iat Św ię­
tochłow ice (drużynę stanow iło Koło 
L ipiny SI.).

Bieg na 1000 metr. I miejsce Irek 
G o ttfryd  pow iat Św iętochłowice.

Bieg na 1500 m tr. I miejsce Sznajder 
T eodo r pow iat Świętochłowice.

Po w spólnej kolacji odby ła  się za­
baw a taneczna. M.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Czyny obywatelskie: „Drogi-mosty-ogrodzenia”

W  18-tym num erze „N arodu 
i W ojska” omawialiśmy sposoby  w y­
konan ia  czynu obyw atelskiego z dzia­
łu : drzew a — krzew y — w iklina.
Zw racaliśm y uwagę na bardzo  ważne 
m om enty estetyki, solidności w y­
konania ,i /  k ładzen ie  nacisku na 
trw ałość tych' prac. Jeżeli prace tam ­
te wym agają ze strony  referentów  
wych ob. tak  silnej uw agi mimo, że 
zostaną ty lko  n a  pow ierzchni, to  tym 
bardziej przestrzec m usim y przed za­
niedbaniem  ostrożności w pracach 
służących kom unikacji, a więc w y­
m agających pew nych zabezpieczeń 
przed w ypadkam i, nie mówiąc już o 
ich w artościach dla celów w ojsko­
wych.

W szystkie prace z działu dróg — 
mostów  i ogrodzeń m uszą uw zględ­
nić trzy  głów ne założenia:

a) m om ent w ygody w stw arzaniu 
ich lub  n ap ran ie . Będzie to  w ygoda 
polegająca albo na oszczędności cza­
su (skrócenie drog i), albo  też na o- 
szczędności sam ych po jazdów .

b) m uszą być odbudow yw ane, n a ­
praw ione lub  budow ane tak  so lid ­
nie, aby  długo nie po trzebow ały  żad ­
nego pow ażnego rem ontu, a więc speł­
n iły  p ostu la t taniości i solidności.

c) wreszcie najw ażniejszy mom ent 
— bezpieczeństw o w czasie pokoju  
i w ojny. D roga lub  m ost solidnie 
zbudow ane m uszą dać pewność, iż 
w ytrzym ają ciężar po jazdu , naw et 
przy  w zm ożonym  ruchu.

d) tandetnie w ykonane prace z 
dziedziny kom unikacji nie ty lko nie 
są czynam i obyw atelskim i, ale b y ­
łyby  aktam i sabotażu przeciw  p a ń ­
stwu. I

W  szulkaniu pom ysłów  czynu oby­
w atelskiego z działu „drzew ka — 
w ik lina” m ożna odw ołać się do w szy­
stkich członków , z wezwaniem do 
inicjatyw y. Będzie ona dość łatw a — 
bo m ożna w dziale tym szukać m iej­
sca sadzenia w  szerokim  zakresie.

W  w yszukiw aniu czynów  obyw a­
telskich z działu : .drogi — m osty — 
ogrodzenia” po trzeby  estetyczne, zdo ­
bnicze usuną się na bok. D ecydo­
wać tu  będzie jeden  m otyw : p o trze­
ba, celowość, korzyść.

N ie w ystarczy więc szukanie „co 
zrob ić” lub  „gdzie popraw ić", ale 
trzeba rów nież rozw ażyć stopień p il­
ności p rzeprow adzen ia  kolejności 
tych prac. N ie m ożna więc budow ać 
now ego m ostu, gdy w innym  m iej­
scu stary  m ostek wymaga doraźnej 
napraw y. N ie należy zakładać beto ­
now ych chodników , skoro  jezdnia 
przedstaw ia p łynący  strum ień b ło ta .

Prace z tego działu w ym agają du­
żego nak ładu  gotów kow ego, jak  
rów nież i udzia łu  czynnika fachow e­
go. Z  tego w zględu norm alnie p ro ­
w adzą je Z arządy  M iejskie, G m iny 
lub  Sejmik Pow iatow y. M oże więc 
zdarzyć się, iż rezerwiści chcieliby 
dołączyć się do tych  prac przez 
oddanie do dyspozycji jednorazow o 
kilku  godzin p racy  całego K oła. N a 
dłuższe prace bezpłatne K oło Z . R. 
nie pow inno się nastawiać, gdyż ro ­
b iłoby  to  w rażenie, iż zabiera się 
pracę bezrobotnym  robotn ikom  i za­
m iast pożytku  Z . R. poniósłby  szko­
dę.

Tylko takie prace drogow e K oła 
Z. R. m ogą przeprow adzać, k tó re  nie 
by łyby  z b raku  gotów ki zaczynane 
ani przez gminę, ani przez sejmik. 
Zasadą jest pom aganie, w yręczanie 
sam orządu, ale nie konkurow anie z 
pracow nikam i czy bezrobotnym i.

U dział w  pracach drogow ych w 
ośrodkach w iejskich lub  m ałom iaste­
czkow ych obow iązuje w pew nych 
granicach przym us szarw arkow y Kon­
ny  lub osobow y.

W  zw iązku z tym  należy zwrócić 
uwagę, iż nadszed ł jeden (na szczęś­
cie ty lko  jeden) m eldunek z pew ne­
go K oła Z . R., iż w ykonali czyn o- 
byw atelski przez wzięcie udziału  w 
pracach szarw arkow ych. K oledzy- 
rezerwiści! C zy nie w styd  w am ? P ra­
ce przym usow e chcecie uznać za czyn 
obyw atelski, w ym agający przecież 
w ysiłku dobrow olnego , a nie n aka­
zanego przez w ładzę?  D laczego nie 
pochw alicie się jeszcze, że wszyscy

płacicie podatk i i służycie w w ojsku? 
A  może- podacie , że macie w ykonany 
czyn obyw atelski, bo zasialiście sw o­
je p o la ?

W  jakim  stanie by ł referent w y­
chow ania obyw atelskiego z tego K o­
ła, gdy  p isał ten m eldunek? Jak  pre­
zes odw ażył się, podpisać taki m el­
dunek. K oledzy-rezerwiści z tego K o­
ła — porozum ny się. C złow iek jest 
om ylny — p raw d a?  N ic ogłosim y 
więc nazw y tego K oła, ale w bieżą­
cym okresie pracy zróbcie p raw dzi­
w y czyn obyw atelski. N ie starajcie 
się w ykpić papierkiem . N a „szar- 
w ark ” więcej nie nabierajcie. A n i na 
nic innego.

Najczęściej spotykanym  błędem  in i­
cjatorów  jest szukanie pom ysłu du­
żego, trudnego  i daleko leżącego od 
po trzeb  lokalnych.

W eźcie się K oledzy-referenci wych.

Odprawa komendantów
W  dniu  6 m aja rb. w lokalu  Z a ­

rządu O kręgow ego Z . R. odbyła się 
odpraw a K om endantów  P ow iato ­
wych Federacji P. Z. O. O . i Z. R. 
O kręgu Łódzkiego.

O dpraw ę zagaił K om endant O krę­
gu IV m jr. Sokolski M ieczysław, 
w itając przybyłego przedstaw iciela 
K om endy G łów nej kpt. Szatnera

ob. za b ary  z błotem , dziuram i w 
m ostach, brakiem  przejść bezp iecz­
nych — ale nie w  powiecie, nie w 
gminie, a najp ierw  na swojej ulicy, 
w swojej wiosce. Jak  to  z rob ić?  T o  
WY raczej pow inniście nam  służyć 
radą i w skazów ką — jak  to  zrobić — 
ale skoro  przychodzą zapytania o to, 
podzielić się należy dośw iadczeniem  
innych Kół Z. R.

Pytali więc swych ojców , swego 
sołtysa, o najpilniejsze robo ty , na 
które w ieś nie ma pieniędzy. Tu 
trzeba m ostek napraw ić, założyć p o ­
ręcze, przekopać przepust pod  m o­
stem, aby  w oda spłynęła, tam p o ło ­
żyć ru ry  betonow e w row ie ‘i usypać 
przejazd dla w ygody kosiarzy... C za­
sem w ystarczy usypanie ścieżki przez 
bagnistą łąkę, okopanie ulicy row a­
mi. N iew ielka popraw a do jazdu  przez 
rów  w pole, albo zniw elow anie zbyt

powiatowych w Łodzi
inspekcje, k tó reby  um ożliw iły p ra ­
w idłow y rozw ój życia związkowego.

W  części drugiej odpraw y om ó­
w iono spraw y organizacyjne, w y­
szkoleniow e, personalne, zaopatrze­
nia i m ateriałow e.

Po w yczerpaniu porządku  dzien­
nego i om ów ieniu w szystkich punk ­
tów zaw artych w program ie odpraw y

strom ego zjazdu, może się okazać 
bardzo  po trzebną pracą. N ie róbcie 
jednak  sami.

Spraw y budow y m ostów , p o p ra ­
wy ich, budow anie przepustów , u k ła ­
danie b ruków  i kraw ężników , regu­
lacja ulicy wiejskiej, u łożenie chod­
ników  ziem nych, b rukow anych czy 
z p ły t betonow ych, postaw ienie b a ­
rier na zakrętach w ysokich zjaz­
dów , strom ych ispadlków, kierunek, 
głębokość, nadanie spadku row om  od 
w adniającym  lub naw adniającym  — te 
wszystkie prace w ym agają pom ocy fa­
chowej, której udzieli W am praw ie za­
wsze ty lko Sejm ik lub  Starostw o, rza­
dziej Z arządy  M iejskie. N ie bawcie się 
w inżynierów , agronom ów , lub  geo­
m etrów, gdyż zam iast ty tu łu  nauko ­
wego zostanie W am ty tu ł: „partacz”.

O głosiliśm y w N r. 10 „N arodu  i 
W ojska" z idnia 28.11.37 r. str. 8 w y­
kaz czynów  obyw atelskich z tego 
działu, ale dla jaśniejszego obrazu 
pow tarzam y je, łącząc w  g rupy:

A . K ładki: l1. budow a k ład k i 
przez rzekę, aby  skrócić drogę, 2. 
rzucenie k ładk i przez b ło tn is ty  rów  
o w ysokich brzegach. 3. ułożenie na 
kładce poręczy — ochrona dzieci 
idących przez nią do szkoły, 4. z ro ­
bienie nasypu do kładki.

B. ^G ro b le , row y: 1. usypanie g ro ­
bli pow odziow ej. 2. usypanie grobli 
zabezpieczającej łąki lub  po la  od 
zam ulania. 3. grob la  jako  ścieżka 
przez bagn isty  lu b  m okry teren. 4. 
okopanie row am i ulicy wiejskiej lub 
drogi, skierow anie w ody stojącej ku 
row om . 5. odw odnienie terenu, 6. za­
sypanie ujścia, aby  podnieść wodę w 
stawie, jeziorze, rzece.

C. M osty: 1. napraw a m ostu przez 
położenie now ych desek, 2. założenie 
balustrady  ochronnej, 3. usypanie 
do jazdu  do mostu, 4. oczyszczenie 
ścieków i przepustów , 5. ułożenie 
przepustu  betonow ego, 6. mostek 
nad  rzeczka, rowem.

D. D rogi: 1. napraw a drogi po l­
nej, 2. napraw a drogi bitej, 3. u łoże­
nie nowej drogi, skracającej od le­
głość, 4. w ym iana zgniłych bali na 
drogach drew nianych, 5. b rukow anie 
drogi wiejskiej lub  ulicy, 6. w yrów ­
nanie ulicy co do szerokości, zało ­
żenie chodników  ziem nych lub  b e to ­
now ych, założenie kraw ężników  be­
tonow ych z pustaków , lub  sześciobo- 
ków systemu T rylińskiego, 7. założe­
nie w łasnych kam ieniołom ów  iwyro- 
bu  rur, kraw ężników  i sześcioboków  
betonow ych, 8. ustaw ienie w łasnego 
w yrobu  ław ek betonow ych lub  drew ­
nianych na sw oim  terenie, 9. niw ela­
cja ostrych spadków  /dróg. W y b ru ­
kow anie takich odcinków , aby zm niej­
szyć spadek, 10. odgrodzić drogę na 
skręcie, nad  przepaścią, nad  brzegiem 
rzeki, 11. porządkow anie rynku  lub 
placu targow ego, czy ćwiczebnego.

E. Regulacje: 1. w yprostow anie 
ulicy, założenie chodników , 2. um ac­
nianie brzegów  rzeki przez zasadze­
nie drzew , w ikliny, k rzaków . U łoże­
nie kam iennych brzegów . Sypanie 
brzegów  z kam ieni i siatki. P lecion­
ki na polach itp., 3. regulacja p o to ­
ku . Zasklepianie ścieków p rzy  u li­
cach (rynsztoków ), 4. regulacja, o- 
czyszczania sadzaw ek, stawów  lub 
m ałych grom adzkich jezior, 5. zak ła­
danie tam, aby  spiętrzyć w odę pod  tu r­
b inę elektryczną na użytek  wsi.

Jak  w praktyce w ykonać te prace, 
m ożna dow iedzieć się w Z arządach 
tych Kół, k tó re  takie prace już w y­
konały .

I wreszcie ostatnia p ro śba  ido ko- 
legów -referentów  wych. ob. i do 
wszystkich rezerw istów :

N ie bójcie się, iż czegoś nie bę­
dziecie mogli zrobić. Że się wam 
praca nie uda. Że wam nikt nie p o ­
może.

M usicie uw ierzyć śladem  /dziesiąt­
ków  naszych K ół Z . R., śladem  tysię­
cy naszych rezerw istów  — w yko­
naw ców  czynów obyw atelskich, że 
potraficie to  zrobić. Domagajcie się 
w imię dobrej spraw y pom ocy z gmi­
ny, miasta, sejm iku! Żądajcie w spół­
pracy b ratn ich  o rg an izacy j! I wiecie 
co jeszcze? Chciejcie coś zrobić!

U czestnicy odpraw y okręgow ej w Ł odzi

Zygm unta, Prezesa O kręgu Z.R. dyr. 
D obosza Stanisława oraz K om en­
dantów  Pow iatow ych Federacji P. Z. 
O. O. i Z . R.

Po zagajeniu i om ów ieniu celu 
zw ołania odpraw y, K om endanci Po­
w iatowi na podstaw ie opracow anych 
fo rm ularzy  składali sw oje spraw oz­
dania.

N astępnie zabrał głos prezes O- 
kręgu dyr. D obosz mówiąc o w spół­
pracy kom endantów  z referentam i 
w ychow ania obyw atelskiego, ich 
stosunku do pracy organizacyjnej w 
terenie i konieczności kon tak tu  z 
Zarządam i Kół przez system atyczne

Z. R. w Czuchowie na Śląsku
R zadko słyszym y coś o C zuchowie, 

a niejeden naw et nie wie, że i w tej 
m iejscowości pracuje w ielki ruch o r­
ganizacyjny.

W  niedzielę dn ia  11-go kwietnia 
1937 r. Zw iązek Rezerw istów  z Czu- 
chowa na  polecenie K om endy P. W . 
w R ybniku  zorganizow ał strzelanie, 
w którym  rów nież wzięły udział b ra t­
nie organizacje, jak  Pow stańcy z 
C zuchow a i D ębieńska oraz K. P. W . 
z C zerw ionki. O ddziały  przym asze- 
row ały  do C zerw ionki na strzelnicę. 
Pierw szy strzał pad ł punktualn ie  o 
godz. 8-ej. Strzelający popisyw ali się 
dziarsko, czego dow odem  dobre w y­
niki zaw odów .

Czas leciał szybko. Już godzina 12. 
Idziem y karnie czw órkam i na obiad 
żołnierski. M aszerujem y przez wieś ze 
śpiewem a sporo  nas było, bo  stu 
czterdziestu. O biad  doskonale nam 
sm akował, ugotow any przez dośw iad­
czonego kucharza — pow stańca Gre- 
gorackiego w kuchni w ojskow ej, zdo ­
bytej podczas pow stania.

Po przerw ie obiadow ej pow racam y 
na strzelnicę i w dalszym  ciągu odda­
jem y strzały  ku chwale ojczyzny.

przez kom endanta O kręgu tnjra So­
kolskiego, przedstaw iciel K om endy 
G łów nej Federacji PZ O O . i ZR. kpt. 
Szatner podał uzupełniające dane, 
dotyczące k ierunku szkolenia i wy* 
chow ania obyw atelskiego rezerw i­
stów przez czynnik kom endancki, o- 
raz nakreślił p lan  pracy w yszkole­
niowej na najbliższy okres.

N a podstaw ie spraw ozdań z tere­
nu i drobiazgow ego opracow ania 
p lanu  odpraw y, K om enda O kręgu 
IV uzyskała m ożność dalszego in ten ­
syw nego kon tynuow an ia  pracy w y­
szkoleniow ej na terenie okręgu łódz­
kiego.

R eferat p. t. „Rola legionów  w w al­
ce o w olność k ra ju ” w ygłosił ref. 
wych. obyw . kol. Lose A lbert, starając 
się w ykazać, jak  w ielka miłość O j­
czyzny była u legionistów , k tórzy  
nieraz o głodzie i chłodzie w alczyli 
o w olność Polaków  i całego kraju .

P iękna też była chwila, k iedy na 
strzelnicę p rzybył p. m jr Paw lik wraz 
z Pow. kom endantem  kpt. K waśniew­
skim i km dtem  Pow. Zw. Pow st. SI. 
po r. rez. Sobikiem.

W ieczór się zbliża. Z nów  się zb ie­
ram y i przy  dźw iękach orkiestry Zw. 
Rez., k tórą  k ierow ał p. kapelm istrz 
Bartoszek, ruszyliśm y na kolację 
żołnierską. Serce rosło, jak  ludność 
miejscowa i pozam iejscow a licznie ze­
b rana  przypatryw ała się dzielnym  re­
zerwistom.

Tow arzyszą nam oklaski i okrzyki.
C hw ile te długo pozostaną nam  w 

pamięci i tu  na tym miejscu sk łada­
my serdeczne podziękow anie za o r­
ganizację, tru d  i poświęcenie ko le­
gom : R espondkow i, sztygarow i, Bieli 
nacz. okr. urzęd., B udnem u Ign. i 
w szystkim, k tó rzy  w jakikolw iek spo­
sób przyczynili się do zorganizow ania 
tej pięknej uroczystości.



Jedziemy do Paryża
B iuro O bozow e przy  Z arządzie 

G łów nvm  Zw iązku Rezerw istów  o r­
ganizuje następujące wycieczki na 
W ystawę M iędzynarodow ą w Pary- 

I. — czterotygodniow ą w miesiącu 
lipcu na trasie: B ukareszt, K onstan- 
za, a stam tąd już okrętem  — K on­
stan tynopol; Sm yrna, A teny , M alta, 
N eapol, M arsylia, koleją na Paryż, 
V erdun  przez Berlin (koszt około  
600 zł.).

II. — dw utygodniow e w m iesią­
cach: lipcu, sierpniu i w rześniu d ro ­
gą najkró tszą przez Berlin, z 10-dnio- 
w«m pobytem  w Paryżu, zwiedzenie 
Bretanii, Zam ków  L oary i V erdun
(koszt ok. 350 zł.).

*
Szczegółowe inform acje w Biurze 

O bozow ym  przy  Z arządzie G łów ­
nym  Z. R. W arszaw a, ul. W iejska 
19 m. 8, teł. 703-12.

Rodzina Rezerwistów w Szczercu
K oło R odziny  Rezerwistów w 

Szczercu pod  Lwowem wzięło czyn­
ny  udział w uroczystości w dniu '3  
maja, urządzanej łącznie p rzez  w szy­
stkie miejscowe organizacje społecz­
ne. W  program ie uroczystości o d b y ­
ła się zbiórka uliczna na D ar N a ro ­
dow y na M acierz Szkolną. Rezerw i­
ści z m iejscowego K oła Z. R. i człon­
kinie K oła R odziny  Rezerwistów 
wzięli udział w  tej zbiórce, jak wis 
dzim y na fo tografii obok.

Po uroczystościach ogólnych o d b y s ' 
io się specjalne zebranie K oła R. R.

Święto Narodowe w Witaszycach
W  dniu Święta N arodow ego 3 M a­

ja odby ło  się nabożeństw o w koście­
le parafialnym  w W itaszycach o d p ra ­
wione przez ks. p rob . Stefana Figasa. 
Po nabożeństw ie przy dźw iękach o r­
kiestry Zw. Rezerw istów  odbył się 
pochód, w którym  bra ły  udział 
wszystkie miejscowe organizacje.

O godz. 11 odby ła  się u roczy­
sta A kadem ia. Słow o w stępne i refe­
rat w ygłosił p. M. Reszelski, po czym 
chór m ieszany K oła Śpiewaczego z 
W itaszyc odśpiew ał dwa utw ory

Koło Z. R. we
W e wsi B rw ilno (gmina Biała, pow. 

płocki) przed dw om a i pó ł la ty  zało­
żone zostało K oło Zw. Rezerwistów.
Z  początku praca szła dosyć o p o r­
nie. B rak było  zrozum ienia we wsi 
dla celów i zadań Z. R. C złonków  
zapisało się zaledwie dw udziestu. Jed ­
nak pow ołi przez system atyczną i o- 
fiarną pracę członków , przez ćwicze­
nia, pogadanki, przez urządzanie im ­
prez i okolicznościow ych akadem ii 
działalność Koła znalazła życzliwe 
poparcie w śród miejscowego społe­
czeństwa i dziś Koło Z. R. liczy już 
40 członków , w ypróbow anych i zaw-

Pożegnanie prezesa
K oło Łańcut, żegnało dnia 3 ma­

ja ipo uroczystej akadem ii, przen ie­
sionego na inne miejsce służbow e 
członka Koła, a zarazem  i Prezesa 
Z arządu  Pow iatow ego Z . R. kol. 
Bogusław skiego Stanisława R oberta, 
starostę pow iatow ego.

W  udekorow anej świetlicy Kola 
zebrali się wszyscy członkow ie oraz 
zaproszeni na pożegnanie przedsta­
wiciele miejscowych urzędów , w oj­
ska i innych organizacji.

O dchodzącego w im ieniu człon­
ków  żegnał kolega referent W ych. 
O byw . K oła, k tó ry  w przem ów ie­
niu nakreślił zasługi prezesa B ogu­
sławskiego nad rozw ojem  Zw iązku 
Rezerwistów w powiecie.

W  dow ód zasług wręczył mu a rty ­
stycznie w ykonany  dyplom  członka 
honorow ego K oła, zaznaczając, że 
jest to  najdroższa pam iątka, oraz 
godność, jaką Z arząd  może nadać 
sw ojem u członkow i.

Kol, B ogusław ski przyjm ując dy ­
plom  i członkostw o honorow e Koła, 
zaznaczył, że praca i zżycie się jego 
ze Związkiem  Rezerw istów  na tere­
nie pow iatu  zostanie mu na zawsze 
w pamięci, jako  jedna z prac niczem 
nie zmącona w czasie jego poby tu  
przez cały czteroletni okres działal­
ności.

W  dniu  13 m aja żegnało rów nież 
K oło Z. R. w Leżajsku ustępującego 
prezesa Z arządu  Pow iatow ego Z . R. 
w Łańcucie, kol. S tanisław a B ogu­
sławskiego.

„Pieśń P racy” i „W itaj m ajowa Ju ­
trzenko” jak  rów nież dzieci szkolne 
deklam ow ały i odśpiew ały „Szary 
M u n d u r” .

W ieczorem  o godz. 19.00 odbyło  
się staraniem  Zw. Rezerw istów  Koła 
W itaszyce przedstaw ienie am atorskie 
p. t. „Zemsta C ygana” a po zakoń­
czeniu zabaw a taneczna. D ochód 
przeznaczono na nuty  i zakup instru ­
mentu d la now o pow stałej orkiestry 
Zw iązku Rezerw istów  tutejszego K o­
ła.

wsi Barwilno
sze gotow ych do w ykonyw ania roz­
kazów  rezerwistów .

Skład zarządu K oła stanow ią k o le ­
dzy: prezes — St. Sobusiak, w icepre­
zes — J. W ichrow ski, sekretarz — T. 
K owalczyk, W ł. W ichrow ski — sk arb ­
nik, K. K aczorow ski — ref. op. społ., 
inż. Ż y tny  — ref. w ych. obyw . i ks. 
K onstanty  K uberski — ref. prasow y.

W ielką bolączką naszych kolegów  
z B rw ilna są bezrobotn i członkow ie 
Koła, n ie jednokro tn ie  fachow cy, k tó ­
rzy nie mogą znaleźć pracy mimo u- 
usilnych starań zarządu.

powiatu łańcuckiego
W  sali D om u T. S. L. przy  udziale 

wszystkich ^ cz ło n k ó w  Koła i zap ro ­
szonych gości z now ym  starostą łań­
cuckim p. M ieczysławem Stoszko i 
burm istrzem  miasta p. T adeusz N iziń- 
skim pożegnał ustępującego Prezesa 
pow iatow ego -— prezes tut. K oła kol. 
M ayr O tto  stw ierdzając, że pow iat a 
tym samym i K oło nasze traci w ypró ­
bow anego przełożonego i przyjaciela 
i życząc p. staroście B ogusław skiem u 
pow odzenia w dalszej pracy społecz­
nej.

N aw iązując do tych słów pożegna­
nia ref. wych. obyw . kol. G oslar Ju ­
lian pow itał now ego starostę łańcuc- 
ckiego, prosząc G o o opiekę nad  na­
szym Kołem tak jak  to czynił jego 
poprzednik .

N ow y p. starosta Stoszko odpow ia­
dając życzył K ołu dalszej owocnej 
pracy i w ezwał w szystkich do konso ­
lidacji dla d ob ra  państw a, poczym  p. 
starosta B ogusław ski w swojej o d p o ­
wiedzi na pożegnanie kol. M ayra 
podziękow ał za słowa uznania i w ska­
zał na zadania, jakie ma do spełnie­
nia ,obok innych organizacji Zw ią­
zek Rezerw istów, którego praca musi 
iść w  kierunku  w zmocnienia p rzy ­
szłości i siły obronnej i go spodar­
czej państw a, tak byśm y jako  Polacy 
poczuli się napraw dę gospodarzam i na 
sw ojej ziemi.

P rzy  skrom nej uczcie i w miłym 
n astro ju  spędzony  .wieczór pozosta­
nie d ługo w pamięci wszystkie!) ko ­
legów i zaproszonych gości.

Z uroczystości pożegnania prezesa star. Bogusławskiego w  Łańcucie

Otwarcie strzelnicy młk. w Wilnie
D nia 11 m aja w Kole N r. 5 Zw ią­

zku Rezerwistów w W ilnie „Elek­
trow nia M iejska" odby ło  się u roczy­
ste otwarcie w ew nętrznej strzelnicy 
m ałokalibrow ej.

Do licznie zebranych członków  
przem ów ił kom endant K oła kol. 
ppor. S. R ode, izachęcając rezerw i­

stów  do upraw iania sportu  strzelec­
kiego.

A k tu  otw arcia dokonał kom endant 
G rodzki Z w iązku Rezerwistów kol. 
por. Żem ło, oddając strzały  h o n o ­
row e, po czym odby ły  się zaw ody 
strzeleckie członków  K oła do tarczy 
olim pijskiej na odległość 25 m tr. '

Poświęcenie świetlicy w Augustowie
W  A ugustow ie odby ło  się poświę 

cenie świetlicy K oła Z w iązku Rezer­
wistów i R odziny Rezerwistów.

Po zagajeniu zebrania przez Prze­
w odniczącą R ady Pow iatow ej R odzi­
ny Rezerw istów  p. K. Ejchlerow ą, 
pośw ięcenia dokonał ks. prefekt 
miejscowego gim nazjum  W ł. Mą- 
kow ski, k tó ry  przem ówi! do zebra­
nych o pracy i rozryw kach jakie p o ­
w inna dać członkom  świetlica, ży ­
cząc rezerwistom  zbożnej i owocnej 
pracy ku chwale Boga i O jczyzny.

N astępne przem ów ienie w ygłosił 
S tarosta Pow iatow y p. St. Ejchler, 
naw ołując zebranych, do zrzeszenia 
się nie ty lko w pracy, lecz .i w g o ­
dziw ym  w ypoczynku. Św ietlica ma 
łączyć w szystkich, k tórzy  chcą we 
w spólnym  w ysiłku iść do wielkości 
Państw a. Z  m ałych kom órek tw orzą 
się wielkie grom ady, k tórych zespo­
lona w ola prow adzi naród  ku  lep ­
szemu ju tru .

Prezes Koła Z. R. kol. A . C horo-

szewski, w itając zebranych, p o in fo r­
m ował, że K oło Z . R. A ugustów  
zostało zorganizow ane dnia 30.XI. 
1930 r. i zapoczątkow ało pow stanie 
organizacji Z. R. na  terenie pow ia­
tu  Koło Z. R. w swej pracy orga­
nizacyjnej zawsze szło po linii w y­
tyczonej przez W odza N arodu  Józe­
fa Piłsudskiego, a obecnie k o n ty n u u ­
je pracę w myśl w skazówek M arszał­
ka E dw arda Śm igłego-Rydza — „aby 
Polskę podciągnąć w yżej”.

N a zakończenie przem ów ił kol. 
H . K odź, p. o. referenta wych. oby­
w atelskiego, k tó ry  podkreślił zna 
czenie pracy R odziny Rezerwistów.

D uże zasługi do uruchom ienia . 
św ietlicy 'położył sekretarz miejsco­
wego Koła Z. R. kol. L. T rup indo , 
k tóry  n iezm ordow anie pracow ał, aby 
uzyskać lokal i odpow iednio  go 
w yposażyć. N ależy  się rów nież u- 
znanie Paniom  z R odziny Rezerw i­
stów, k tóre przyczyniły  się do p o d ­
niesienia w yglądu lokalu.

Z poświęcenia świetlicy Z. R. i R. R. w Augustowie

Z. R. w Łowiczu opiekunem mogiły 
bojowników o wolność

W  miesiącu styczniu 1907 roku  od ­
dział organizacji bojow ej PPS frakcji 
rew olucyjnej z Żychlina, pow . ku tnow ­
skiego dokonał zbrojnego napadu  na 
ul. 3 M aja (d. W jazdow ej), na ud a ją ­
cego się na pocztę  kasjera Kasy Skar­
bowej w Łowiczu.

Skutkiem  napadu  kasjera ro zb ro jo ­
no, odebrano  mu gotów kę oraz roz­
b ro jo n o  asystującego kasjerow i k o n ­
w ojenta. Po zarządzonym  natychm ia­
stowym  pościgu w yw iązała się w alka 
z żandarm erią i w ojskiem . W  walce 
tej z ran iono  jednego żandarm a oraz 
k ilku  z żołnierzy, natom iast z napa­
dających ujęto jednego z uczestników  
napadu. D okonano  wielu rew izyj, 
skutkiem  czego aresztow ano trzech u- 
czestników  napadu , robo tn ików  z 
Ż ychlina, a m ianow icie: ś. p . A dam a 
M erca, lat 19, ś. p. Józefa A ntczaka, 
lat 20 i ś. p. Stefana Porosińskiego, 
lat 20. R osyjski sąd w ojenny  skazai 
ich na śmierć przez rozstrzelanie. W y­
rok  na skazanych został w ykonany w 
dniu 17 stycznia 1907 r. na krańcu  las­
ku m iejskiego w Łowiczu, po czym 
rozstrzelanych pogrzebano  na miejscu 
stracenia.

M ogiłę rozstrzelanych bohaterów  
zrów nano z ziemią i w ystaw iono p o ­
sterunki, nie dopuszczające do miejsca 
stracenia nikogo.

W  1919 roku  po odzyskaniu  N ie­
podległości ustalono  dokładne miejsce

stracenia i w ystaw iono drew niany 
krzyż z inicjatyw y miejscowej organi­
zacji PPS, po tym  zaś ustaw iono ka­
m ienną płytę z odpow iednim  n ap i­
sem.

O d kilkunastu  już lat PPS przestała 
się zupełnie interesow ać m ogiłą stra ­
conych, ty lko  od czasu do czasu ogra­
nicza się do złożenia w ieńca na m o­
gile. W obec tego W alne Zebranie 
członków  K oła Z. R. w dn. 4. IV. 
1935 r. uchw aliło  zająć się po wieczne 
czasy konserw ow aniem  m ogiły, jak  
rów nież upiększeniem  jej oraz otocze­
nia, przeprow adzając drogi i aleje do 
mogiły, p rzy  czym pracę tę postano ­
w iono potraktow ać jako  „C zyn O b y ­
w atelsk i” naszego Koła.

W iększą część tych prac już w yko­
nano  po uzyskaniu zgody m iejscow e­
go M agistratu, jako  właściciela te re­
nów , na k tórych znajdu je  się mogiła, 
oraz Z arządu  Tow arzystw a O pieki 
nad  grobam i poległych bohaterów .

K oło w Łowiczu zw róciło się za p o ­
średnictw em  Z arządu  G łów nego do 
K om itetu K rzyża i M edalu N iep o d le ­
głości o nadanie trzem  poległym  b o ­
jow nikom  K rzyży N iepodległości z 
M ieczami. Poniew aż mimo starań  nie 
udało  się odnaleźć rodzin  straconych 
K oło prosi K om itet o przekanie d y ­
plom ów  i odznaczeń dla świetlicy Z . 
R. lub  M uzeum  M iejskiem u w Łow i­
czu.



Europa pod znakiem Hiszpanii
N ie ulega najm niejszej w ątpliwości, 

że w sposób  dyskretny  i niew idoczny, 
problem  hiszpański jest lajtm otiwem  
wszystkich bez mała toczących się o- 
becnie negocjacyj dyplom atycznych.

O d przebiegu w ypadków  na fro n ­
cie w ojny dom ow ej zależy rozw ój 
rokow ań na tem at zachodniego Lo- 
carno, od nich też w znacznej mierze 
uzależniona jest pozycja N iemiec i 
W łoch w stosunku do pozostałych 
m ocarstw  Z achodu. K om itet N iein ter­
wencji w L ondynie opracow uje ostat­
nio propozycję, skierow aną do Rzą­
dów  27 państw , a dotyczącą sposobu 
w ycofania t. zw. oddziałów  „ochotn i­
czych". Rzecz zrozum iała, że jakko l­
wiek do rozm ów  w ciągnięto całą 
Europę, to  dok ładny  adres tych pro- 
pozycyj jest nad w yraz w idoczny: 
idzie o ochotników  niem ieckich, w ło ­
skich i sowieckich.

Rząd włoski stoi w obliczu szere­
gu pow ażnych zagadnień co do k tó ­
rych niezbędne jest porozum ienie się 
z mocarstw am i. W śród spraw  tych 
pierwsze miejsce zajm uje wyścig 
zbrojeń . W łochy nie są w stanie na­
dążyć za poczynianiam i w tej dzie­
dzinie W ielkiej B rytanii i Francji. 
S tąd M ussolini w apelu do prasy 
am erykańskiej wzywa do zatrzym ania 
rozpędow ego koła zbrojeniow ego, 
stąd, — zresztą nie bez dużej słusz­
ności — zapow iada, że w latach n a j­
bliższych kontynentow i naszem u gro­
zić może po stokroć cięższy kryzys 
gospodarczy i pogłębienie się n iedo­
statku mas. N a wszelkie pobożne ży­
czenia rządu w łoskiego i na wszelkie 
sugestie jego co do zw ołania M iędzy­
narodow ej K onferencji, k tó raby  na- 
kreślila pewne w spólne i n ieprzekra­
czalne m aksymum zbrojeniow e, o d ­
pow iada Londyn i Paryż dyskretnie, 
ż t  zanim do tego rodzaju  pertrakta- 
cyj w ogóle dojdzie, pow inny W ło ­
chy przede w szystkim zgodzić się na... 
w ycofanie „ochotn ików ” z teatru 
w ojny w  H iszpanii.

D yplom acja francuska podchodzi 
do tem atu rów nież i z innego punk tu  
w idzenia. Im perium włoskie nie 
zostało dotychczas przez mocarstwa 
zachodnie uznane. Z  tego właśnie p o ­
w odu, w chwili obecnej F rancja nie 
posiada w Rzymie dyplom atycznego 
przedstaw iciela, albow iem  pro tokó ł 
rzym ski w ym agałby takiej form y a- 
k redytow ania, na jaką w dzisiejszej 
sytuacji form alnej Francja nie może 
się zgodzić. Stąd w Paryżu czynione 
są pod adresem  rządu w łoskiego su­
gestie, b y  pom iędzy spraw ą h iszpań­
ską i abisyńską tw orzyć iunctim  t. zn. 
przeprow adzić form alne uznanie anek- 
sji E tiopii w zam ian za rezygnację 
W łoch z uczestnictwa w w ojnie.

I N iem cy rów nież jak W łochy oce­
niają dość trzeźwo- całą nieosiągalność 
parytetu  zbrojeniow ego z W ielką B ry­
tanią; i one rów nież rozum ieją, że 
każdy dłuższy okres trw ania wyścigu 
zbrojeń , mimo wszelkie wysiłki i o- 
graniczenia w ew nątrz Rzeszy, —■ nie 
pozw oli im konkurow ać z niedości­
głymi bogactw am i i zapasam i surow ­
ców, jakimi dysponuje A nglia.

Celem uniezależnienia się iod surow ­
ców, pochodzących z im portu, N iem ­
cy, napotykające w dziedzinie eks­
portow ej na coraz większe trudności, 
— rozpoczęły  realizację t. zw. p lanu 
czteroletniego. Dziś, bez mała na p ro ­
gu jego realizacji, kierow nicze gospo­
darcze koła niemieckie odnoszą się 
już do niego z dużym  sceptyzmem , —

a niew ątpliw ym  w yrazem  tych na­
stro jów  jest ostatnia misja dr. Scha- 
chta, m inistra gospodarki krajow ej, w 
Paryżu.

N ie tak  daw no jeszcze, gdy dr. 
Schacht tuż po klęsce D egrella i głoś­
nym  w yborczym  sukcesie van Zee 
landa składał wizytę rządow i b ru k ­
selskiem u, z rozm ów  przeprow adza­
nych wówczas w ynikało, że N iem cy 
z całą ufnością spoglądać się zdają w 
przyszłość i że przede wszystkim na 
zielony stół obrad  m iędzynarodo­
wych zam ierzają w yłożyć swoje re­
w indykacje kolonialne.

O d tych, tak zresztą niedaw nych 
rozm ów , widocznie zmieniło się wiele 
w nastro jach kierow niczych niem iec­
kich kół. M inister Schacht przybył 
do stolicy Francji rzekom o jedynie 
tylko celem otw arcia niemieckiego 
paw ilonu na W ystawie Św iatowej, w 
udzielonym  jednakże przedstaw icie­
lom prasy w ywiadzie naszkicow ał o 
wiele donioślejsze cele swej obecnej 
podróży . „N iem cy pragną w spółpra­
cy gospodarczej”, — m ówił — „N iem ­
cy chcą ugruntow ania pokoju  i zb li­
żenia się państw  stojących na gruncie 
europejskiej cyw ilizacji” — a wiemy 
przecież co tego rodzaju  enuncjacje 
w języku dyplom atycznym  oznaczają.

Poprostu  N iem cy dokładnie zdają 
sobie sprawę, żc w obecnej chwili 
W ielka B rytania, posiadająca w swym 
ręku większość przedw ojennych nie­
mieckich kolonii, o żadnych rew indy­
kacjach nie chce słyszeć, że być m o­
że skłonna będzie w ogóle  na pow yż­
szy tem at rozm awiać — choć i to nie 
jest pew ne — dopiero  wówczas kie­
dy w pełni zrealizuje swój gigantycz­
ny plan  uzbrojeniow y.

Niem cy zdają sobie poza tym spra­
wę rów nież i z tego, że za wszelkie 
rozszerzenie z nim i stosunków  eko­
nom icznych i za dopuszczenie nie­
mieckiego eksportu na rynki państw  
zachodnich, te ostatnie każą sobie za­
płacić i to  koncesjam i o charakterze 
politycznym . Jedną z nich jest p o ­
dobnie jak dziś w stosunku  do 
W łoch, w ycofanie k ilkunastu  tysięcy 
niemieckich „ochotn ików ” z H iszpa­
nii. N iem cy w zasadzie by łyby  może 
naw et skłonne pójść na rękę m ocar­
stwom — ale, rzecz zrozum iała, w 
tym w ypadku, nie mogą pozostawić 
swych dotychczasow ych partnerów  
samym sobie. Oś Berlin — Rzym p o ­
siada przecież w gruncie rzeczy cha­
rakter zw iązku negatyw nego, w ym ie­
rzonego przeciwko blokow i proso- 
wieckiemu i nie tak "łatwo jest dzia­
łalność i o b ro ty  tej osi zaham ować.

Rzecz ciekawa jednakże, że mini­
ster spraw  zagranicznych Rzeszy N ie­
mieckiej, von N eura th , w form ie dość 
nieobow iązującej dał do zrozuum ienia 
rządow ym  czynnikom  francuskim , że 
N iem cy „ew entualnie” skłonne b y ły ­
by  rozw ażać sprawę w ycofania swych 
. ochotników ” z półw yspu Pirenej- 
skiego.

W  tych w arunkach prace Komitetu 
N ieinterw encji w Londynie zasługują 
na specjalną uwagę. Rzecz zna­
m ienna przytem , że — zdaniem  rze­
czoznaw ców  —• do żadnych konkre t­
nych w yników  w rokow aniach nic 
można będzie doprow adzić przed  u- 
pływem 3 do 4 miesięcy. Przez ten 
czas co najm niej trwać będą zatem 
krwawe i nieustanne w alki pom iędzy 
arm ią pow stańczą gen. F ranco a czer­
w onym  zanarchizow anym  rządem  h i­
szpańskim .
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Gościna rumuńskiego następcy tronu w Polsce

Książe M ichał w śród  harcerzy

N iezw ykłego gościa miała przez dwa 
dni Polska. Był nim następca tronu  
rum uńskiego, książę M ichał, którem u 
mimo jego m łodego wieku oddaw ano 
wielkie honory , gdzie ty lko się uka­
zał.

Program  przyjęcia rum uńskiego n a ­
stępcy tronu  w W arszaw ie został 
tak u łożony , że przede wszystkim  w i­
tała go m łodzież — jego rów ieśnicy, 
k tórych jednak  przerósł sw oją pow a­
gą i w zrostem.

Ten 15-letni m łodzieniec dorów nał 
wzrostem naszem u Panu P rezyden to ­
wi (jak w idać na zdjęciach fo togra­
ficznych) i m inistrow i Beckowi, k tó ­
rzy są mężczyznami w ysokiego w zro­
stu.

M łody książę jest b londynem  o nie­
bieskich oczach. Podczas podróży  
miał n a  sobie ubran ie  cywilne, oficjal­
nie zaś w ystępow ał w  m undurze p o d ­
oficera w ojsk rum uńskich, lub  w stro ­
ju  harcerzy  rum uńskich.

Książe M ichał p rzyby ł do Polski 
w specjalnej misji, aby zaprosić Pa­
na P rezydenta R zeczypospolitej do 
R um unii i zaproszenia tego dokonał 
podczas przyjęcia go na Zam ku. Pan 
Prezydent w yjeżdża do B ukaresztu 
dnia 9 czerwca br.

G ościow i rum uńskiem u tow arzyszył 
w tej pod róży  w ychowaw ca jego k o ­
m andor Fundateanu , oraz b. attache 
w ojskow y po lsk i w Rum unii pułk. 
Ludwig, k tó ry  został p rzydzielony  do 
jego osoby  na cały czas p o by tu  w 
Polsce.

N a dw orcu w W arszaw ie pow itali 
księcia M ichała przedstaw iciele rządu 
i w ojska z min. Beckiem i w icemini­
strem gen. G łuchow skim  na czele.

N a peronie ustaw iona była kom pa­
nia honorow a Zw iązku Strzeleckiego, 
a w zdłuż schodów  stały szpalery  h a r­
cerzy, strzelców, organizacji P W  i de­
legaci szkół średnich.

Książe M ichał miał cały czas tw arz 
bardzo  pow ażną i po raz pierwszy 
uśm iechnął się w tedy dopiero , gdy o r­
kiestra Szkoły Podchorążych Inżynie­
rii zagrała hym n m łodzieży rum uńskiej 
a harcerze w itali go okrzykam i.

Z  dw orca kolejow ego w śród szpa­
lerów  m łodzieży szkolnej, ustaw io­
nych w zdłuż całej drogi przejechał 
książę M ichał n a  Zam ek, gdzie zam ie­
szkał.

Pierwszą wizytę złożył Panu P rezy­
dentow i, mając na sobie m undur p o d ­
oficera szkoły podchorążych. S tro jny 
m undur galow y granatow ego ko lo ru  
z pom arańczow ym i epoletam i i ko ł­
nierzem , okrągła czapka angielska 
granatow a z pom arańczow ym  otokiem  
podkreślały  w ojskow ą postaw ę księ­
cia. B iały pas i szabla dopełn iały  
szczegółów  tego stro ju .

Podczas tej w izyty  Pan P rezydent 
w ręczył księciu M ichałow i insygnia 
o rderu  O rła  Białego, k tórym  o*n z oka­
zji p rzy jazdu  do Polski został od ­
znaczony.

Po  złożeniu w izyty p. Prezydento- 
wej M arii M ościckiej u d a ł się książę 
do Pana M arszalka Śm igłego-Rydza, 
k tó ry  go przy jął w  G en. Inspek to ra­
cie, a następnie do Pani M arszałko- 
wej Piłsudskiej.

Pan P rezydent i Pan M arszałek re­
w izytow ali księcia M ichała w jego a- 
partam entach na Zam ku — poczem  
odby ło  się śniadanie, w ydane przez 
Pana P rezydenta. N a śniadariiu tym 
by ł obecny M arszałek Smigły-Rydz, 
prem ier gen. Skladkow ski, min. Beck, 
poseł rum uński Zam firescu i in.

Po śniadan iu  książę M ichał udał się 
na zw iedzenie lotnisk i fabryk  sam o­
lotów . Był w Państw . Z akładach Lot­
niczych i n a  O kęciu, gdzie u rządzono  
dla niego specjalne pop isy  lotnicze.

Przed wieczorem telefonow ał do 
niego z B ukaresztu ojciec, k ró l K arol 
II, z k tórym  o dby ł dłuższą rozm owę.

Pierwszy dzień p oby tu  rum uńskie­
go następcy  tronu  w Polsce zakończył 
się obiadem , a następnie rautem  u mi­
nistra Becka.

*
D rugi dzień poby tu  rozpoczął ksią­

żę M ichał złożeniem  h o łdu  pam ięci 
M arszałka Piłsudskiego. P rzyby ł do 
B elw ederu na którego stopniach z ło ­
żył wieniec, poczem  zw iedził M uzeum .

U roczystości tej asystow ał szw adron 
szw oleżerów  ze sztandarem  i orkie­
strą.

Z  B elw ederu pojechał cały orszak 
na przystań  O ficerskiego Yacht-K lubu 
stąd  m otorów ką „N ep tun”, będącą 
w łasnością Pana P rezydenta udał się 
książę M ichał na B ielany do zgrom a­
dzonej tam  m łodzieży.

Książe u b rany  by ł w strój harce­
rza, sk ładający się z k ró tk ich  g rana­
tow ych spodenek, koszuli harcerskiej 
ko lo ru  khaki, chustki ko lo ru  b łęk it­
nego oraz kapelusza B aden Pow ella, 
ozdobionego lilijką harcerską, pop ie­
late pończochy  ioraz grube sp o rto ­
we półbuciki.

W  tym  samym stro ju  ty lko  z b ia­
łym beretem  w ystąpił starszy syn p o ­
sła Zam firescu, szkolny  kolega na­
stępcy tronu .

W  chwili p rzy jazdu  ork iestra  K. P. 
W . odegrała hym n narodow y rum uń­
ski. K om pania honorow a hufca szko l­
nego gim nazjum  G órskiego sprezento­
wała b roń .

Po pow itaniu , książę przeszedł przed 
frontem  kom panii P. W . i Junaków , 
a następnie przeszedł przez ustaw io­
ne bram y trium falny, w śród szpale­
ru m łodzieży do obozu  hufców  szkol- 
lnych, pow itany serdecznym i okrzyka­
mi, w znoszonym i na jego cześć przez 
młodzież.

C hór uczniów  gimn. G iżyckiego od­
śpiew ał hym n m łodzieży rum uńskiej 
„T rico lore”.

O rkiestra  odegrała hym n narodow y 
rum uński, po czym Jego K rólew ska 
W ysokość u d a ł się w k ierunku  lasku 
bielańskiego, przechodząc pom iędzy 
kom panią honorow ą PW  prezentującą 
b ro ń  oraz oddziałem  reprezentacyjnym  
Junaków , prezentujących łopaty .' Pod 
samym laskiem bielańskim  na wielkiej 
polanie rozb ito  nam ioty  obozu  P. W . 
Po zw iedzeniu nam iotów , z k tórych

każdy  mieści jedną  drużynę, rozpoczę­
ły się pokazy  oddziałów  PW .

Z  kolei rum uński /następca tronu  
udał się w głąb lasku bielańskiego, 
gdzie oczekiwali na niego harcerze 
męskiej i żeńskiej chorągw i harcerskiej 
W arszaw y. Sprezentow ali oni za jed ­
nym  zamachem wszylstkle swoje um ie­
jętności. Pokazali rozbijanie nam iotu, 
ustaw ili p rzy  następcy tronu  maszt i 
wciągnęli nań dopiero  flagę polską. 
H arcerk i usm arzyły na poczekaniu 
naleśniki, k tóre bardzo  księciu sm ako­
wały.

Później „O rlę ta’ strzeleckie odsła­
n iały  tajem nice swych w iadom ości. 
Popisy orkiestr, chóry, gry zabaw y, 
złożyły  się n a  bardzo  przyjem ne w i­
dow isko.

Po zw iedzeniu C entr. Isty tu tu  W y­
chow ania Fizycznego *odbyła się defi­
lada m łodzieży przed księciem, k tó ­
ry  przechodzące oddziały  w itał p o d ­
niesieniem ręki, w yciągniętej pozio ­
mo.

Pierwsi defilow ali uczniow ie szkól 
średnich, odbyw ający przedszkole PW . 
Ich sprężysty, rów ny krok , w ybijany 
jednym  uderzeniem , rob ił wrażenie 
im ponujące. Równie karnie i zwarcie 
przedefilow ali junacy. A le już na­
stępne oddziały  szły  z fantazją, b ra ­
w urow o, napełniając pow ietrze w eso­
łymi okrzykam i. H arcerki trzym ały 
d łonie splecione w zajem nie na ple­
cach. K ażda d rużyna n iosła  na ustach 
jakieś odm ienne pozdrow ienie, n iek tó­
re nuciły  refreny 'skautowskich p ieś­
ni. Przeszedł też oddział górali i k ra ­
kow ianek, ubranych  w regionalne s tro ­
je.

N ajw eselej, jakoś buńczucznie, za­
w adiacko, szły jednak  męskie d rużyny 
harcerskie. M alcy, ledw o odrośli od

ziemi, wyciągali krok, starając się zró ­
wnać tem pu defilady. Twarze mieli 
zroszone od potu , a przecież oczy 
śm iały się radośnie, w esoło.

Za niejednym  z nich pogonił w zrok 
W ielkiego W ojew ody M ichała. A  była 
tej braci ogrom na masa. N ik t b y  :ich 
nie zliczył. Szli pieszo, w strojach h a r­
cerskich, szli w uniform ach m aryna­
rzy, jechali na row erach. N ieśli przed 
sobą szandary , trzym ali w dłoniach 
dziwne godła zastępów . Szczególny 
podziw  w zbudziły  oddziały  kajaków* 
ców, niosących Wiosła w  rękach. Po 
nich szły kolum ny Czerwonego* K rzy­
ża, męskie i żeńskie. D alej słuchacze 
C IW F-u.

N a tych też w arto było  popatrzyć. 
O czy rw ali p o  prostu  dziarską posta ­
wą. W szyscy opaleni w białych spod ­
niach i koszulkach gim nastycznych, 
prezentow ali mięśnie wspaniale rozw i­
nięte, grające m uskulaturą. T ak samo 
słuchaczki C IW F-u. D elifadę zam knął
o-dzial szerm ierzy ze szpadam i w rę­
kach.

Była to im ponująca rewia. R zadko 
się takie w iduje. Cała m łodzież stolicy 
najdzielniejsza, skupiona W  najroz­
m aitszych organizacjach rozw inęła się 
w zgrabnych szykach przed rum uńskim  
następcą tronu . Przeszło przed W iel­
kim W ojew odą M ichałem praw ie tr.zy 
tysiące mło-dzieży.

Po śniadaniu  i złożeniu w izyt p o ­
żegnalnych Panu Prezydentow i i Jego 
M ałżonce, książę M ichał opuścił W ar­
szawę.

*

N iezm iernie interesującym  jest jakie 
w ychow anie przechodzi przyszły król 
Rum unii.

Z  w oli k ró la  K arola syn jego od 
najm łodszych lat przechodzi naukę 
szkolną (w roku  1932 skończył szkołę 
pow szechną, a obecnie jest uczniem 6 
klasy licealnej) w raz z dw unastom a 
chłopcam i, rekrutującym i się ze 
wszystkich warstw  społecznych n a ro ­
du rum uńskiego. Jest w śród nich pię­
ciu, synów  chłopskich, po jednym  z 
każdej dzielnicy Rum unii, poza tym 
za tow arzyszy zabaw  i nauki ma stale 
przy sobie po jednym  synu nauczy­
ciela, oficera i profesora, jednego n ie­
zw ykle zdolnego chłopca syna u b o ­
giego m aszynisty kolejow ego i dw óch 
przedstaw icieli mniejszości, zam ieszku­
jących R um unię: m łodego W ęgra i 
m łodego Niemca, k tórych  w Siedmio* 
grodzie Sasami nazyw ają.

Królewicz M ichał uczy się pilnie, 
ma zdolności językow e: mówi od
dziecka po rum uńsku i angielsku, a w 
ostatnich latach po francusku i nie­
miecku i opanow uje szybko n a jtru d ­
niejsze naw et przedm ioty. W  nauce 
jednak  nie może liczyć na jak ieko l­
wiek w zględy, czy protekcje. P rym u­
sem w królewskiej szkole może być 
ty lko ten, kto lepsze w ykazuje postę­
py. W  roku  ubiegłym  np . królewicz 
przy  przejściu z klasy  V  do VI musiał 
zadow olić się drugim  miejscem z p o ­
w odu jakiegoś stopnia  mniej zadaw a­
lającego.

I nie pozw alają m u próżnow ać! Je­
dnocześnie z nauką licealną królewicz 
m usiał w ykazać znajom ość mechaniki 
sam ochodow ej dla uzyskania pozw o­
lenia na kierow anie w łasnym  autem . 
G dy  zainteresow ał się lotnictw em  k a ­
zano mu dodatkow o przejść kurs 
szkoły technicznodotniczej w M ediasz. 
Królew iczow i zabran iają  zbyt częstych 
lotów.

D wa lata tem u, w czasie w izyty w 
R um unii jednego z naszych ba ta lio ­
nów  b ron i pancernej, książę M ichał 
jeździł tankietkam i polskim i po n a j­
trudniejszych terenach, w praw iając w 
zadziw ienie naszych oficerów  swoimi 
w iadom ościam i technicznym i z tej 
dziedziny.

O bok  tych w szystkich zajęć kró le­
wicz M ichał przechodzi kurs w yszko­
lenia w liceum w ojskow ym . Poświęca 
na to  kilka tygodni w roku. Po p rzy ­
byciu do liceum zostaje on skoszaro­
w any  na rów ni z innym i kadetam i i 
ściśle musi się stosow ać do regulam inu 
służbow ego: musi wstawać ze w szyst­
kimi na ranny  apel, czyścić ubranie i 
obuw ie, zaścielać tw ardą żołnierską 
pryczę i sprzątać pom ieszczenie loka­
lu. W  chwil obecnej królew icz zaa* 
w ansow ał na sierżanta i b ardzo  szczy­
ci się sw oją rangą w ojskow ą.

Z D ZIAŁALN O ŚC I POW SZECH NEGO B A N K U  KREDYTOW EGO S. A .
W  W A R SZ A W IE .

D nia 4 m aja b . r. obyło  się pod  przew odnictw em  Prezesa banku  p. W ła­
dysław a D ługosza XXIX Z w yczajne W alne Zgrom adzenig akcjonariuszów  P o ­
w szechnego B anku K redytow ego, Spółka A kcyjna w W arszaw ie.

Spraw ozdanie z czynności zai rok  1936, przed łożone przez D yrekcję, za­
znacza, że w ro k u  tym zw iększyła się działalność banku* a. w zw iązku ze w zro­
stem obro tów  osiągnięto zw iększony dochód. Pow ierzone bankow i środki 
w zrosły w  roku  1936 z 33)6 mil. złotych; na 3*7,8 mil. złotych, a odpow iednio  
do tego pow iększył banki rozm iary  kredytów  z 3*8,4 mil. złotych na 41,1 mil. 
złotych, w zm ocniw szy rów nocześnie pogotow ie kasow e oraz swe zapasy pie­
niężne w bankach krajow ych i zagranicznych.

Po dokonan iu  — podobn ie  jak  i w latach ubiegłych — pow ażnych rezerw 
i odpisów , podyktow anych  ostrożną oceną kredytów , w ykazał bank  za r. '1936 
czysty zysk pow iększony w porów nan iu  z rokiem  zeszłym z 425.059,69 zl. na 
5*14.171,06 zl., łącznie zaś z przeniesieniem  z roku  ubiegłego — 7.18.483,79 zł.

N a w niosek Komisji Rewizyjnej W alne Zgrom adzenie udzieliło  Radzie 
i D yrekcji absolutorium  i zatw ierdziło  zam knięcie rachunkow e za rok  1936.

Z godnie z w nioskam i R ady uchw alono z zysku w ynoszącego 718.483,79 zł., 
po zasileniu kap ita łu  zapasow ego, w ydzielić za rok 1936 6% -ow ą dyw idendę 
w kwocie 300.000 zł. (w roku  1935 w ypłacił bank dyw idendę w w ysokości 5% ).

Po uchw aleniu tantiem  dla członków  R ady oraz stw orzeniu rezerw y p o ­
datkow ej postanow iono resztującą sumę 2’12.3I19,50 zł. przenieść na now y ra ­
chunek.

W  miejsce ustępujących statu tow o 3 członków  R ady w ybrano  na okres 
3-letniej* kadencji do  R ady banku  p. Jerzego hr. Łubieńskiego oraz członków  
dyrekcji B anąue des Pays de 1’E urope C entrale w Paryżu p. N aczelnego D yrek­
to ra  H en ry  R eutera oraz p. D yrek to ra  M aurice T hiebaut, jakoteż zatw ierdzono 
dokonaną przez R adę kooptację  p. P rofesora D ra A dam a K ryżanow skiego do 
R ady  banku .

D otychczasow i członkow ie Komisji Rewizyjnej i ich zastępcy zostali po ­
now nie w ybran i na rok  następny.
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Po kilku kieliszkach- w ina, jakie k a ­
za ł W olicz podać do deseru, — Zochr 
na ożyw iła się, zaczęła opow iadać o 
różnych  w ydarzeniach w czołówce, o 
przem iłym  lekarzu, k tó ry  rannym  róż­
ne anegdoty  opow iadał, a, W olicz słu­
chał z zainteresow aniem  i stw ierdzał 
w  duszy, że siostra Z ochna jest śliczna 
i nad  w szelki w yraz miła.

Po w yjściu z. restauracji w siedli do 
d o ro żk i i pojechali na  Stare M iasto.

N a rynku  W olicz kazał się za trzy ­
mać.

— Tu w ysiądziem y, pokażę pani sta­
rą  W arszaw ę - -  rzekł, pom agając w y­
siąść Zochnie.

Jedna przy drugiej, przy tu lone do 
sieb ie , pa trzy ły  na  rynek  trzem a w ąs­
kim i oknami, stare kam ieniczki, pa trzy ­
ły  ciekawie od w ieków  na ciągle zmie­
niających się ludzi w coraz to  innych 
stro jach. Epoka szła za epoką — a- one 
daw niej w bogatych, dziś w w yszarza- 
łych swych szatkach, spoglądały  na ry ­
nek, gw arząc o m inionych czasach, o 
swej daw nej, świetnej przeszłości.

— Z am ek książąt M azowieckich, ka­
m ienica Baryczków , a to  Fukier — 
w skazyw ał Z ochnie W olicz h isto rycz­
ne dom y. — M oże w stąpim y na m iód 
d o  F uk iera?  — zaproponow ał.

— N ie, już  i tak dosyć wypiłam. — 
zaoponow ała  Z ochna. — W olałabym  
przejść się po tych uliczkach przylega­
jących d o  rynku .

— D obrze — zgodził się W olicz.
W ąskim i uliczkam i, pom iędzy rzęda­

mi kam ienic o ku tych  w żelazie 
drzw iach, szli przez Stare, później- N o ­
w e M iasto, aż  znaleźli się nad  WisTą, 
na  stokach C ytadeli. N a w zgórzu 
w znosił się w ysoki krzyż.

— Miejsce stracenia T raugutta  — 
rzekł W olicz.

O czy Z ochny  zatrzym ały się na 
zczerniałym  krzyżu:

— B ojow nik  w olności — szepnęła 
cicho.

— Tak, — w ielu takich bo jow ników  
by ło . Tysiące zginęło: w tajgach Sy­
b iru , na zesłaniu, na szubienicach, — 
lecz n ie poszła ich krew  na m arne, ma­
m y w olną O jczyznę.

O czy Z ochny oderw ały  się od k rzy ­
ża i p rzylgnęły  do tw arzy W olicza. N ie 
p a trzy ła  na niego wj tej chwili, jako  na 
tego, którego kochała, lecz patrzyła na 
oficera w olnej O jczyzny, stojącego u 
stóp  krzyża, na miejscu, na którym  
zginął p rzed  laty , ten, k tó ry  o, tą, Oj­
czyznę walczył.

W  m ilczeniu zaw rócili do miasta.
— Pojedziem y teraz na spacer w 

A leje  U jazdow skie — rzek i W olicz, 
g dy  się znow u znaleźli na  rynku .

W  Alejach,, do rożkarz  zaczął jechać 
w olniej, a  Z ochna z ciekawością przy  
glądała się m ijanym  pow ozom .

— Jakie piękne konie! — zaw ołała 
nagle.

W olicz mim ow oli spo jrzał:
W  pow ozie zaprzężonym  w śnieżne 

anglo-araby, o tu lona w sobole, sie­
działa Ala< O bok  niej Z danow icz. N a 
chwilę czarne oczy A li zatrzym ały  się 
na W oliczu. U k ło n ił się. Lekkim ski­
nieniem  głow y odpow iedziała na u- 
k łon, a potym  spojrzała n a  Zochnę. 
W tedy  usta jej w ykrzyw iły się ni to 
ironicznym , ni to  sm utnym  uśm ie­
chem.

— Jaka  śliczna — rzekła Zochna. — 
To pana znajom a?

— T ak , tow arzyszka moich la t dzie 
cinnych. Jest rów nie piękna jak  zła.

— Z ła?  — zdziw ieniem  rozszerzyły 
się lazurow e oczy Zochny.

— D ziw i to  p an ią?
— N atu ra ln ie! Taka piękna, czyż to 

możliwe, by  była z ła?  A  ten  pan, to 
jej mąż, p raw da?

— N ie — omal, że nie pow iedział, 
to  kochanek, lecz pow strzym ał się. — 
To przyjaciel jej męża — rzekł po 
chwili.

A la... N a  jej w idok, coś jak b y  bó l 
szarpnął sercem1 i krew  do tw arzy n a ­
p łynęła. N ie w idział jej oddaw na, od 
czasu spotkania u W róbla  i naw et nie 
m yślał o niej. A le teraz, teraz gdy ją 
zobaczył — przypom niały  się pocałun­
ki gorące, m iłosne przysięgi.

Zdanow icz... kochanek. N o  tak , mąż 
stary... Z apiekła ta myśl, potw ornie za­
piekła.

A  niechże sobie z kochankiem  roz­
jeżdża, niechj się kocha, co go to ob ­
chodzi?! A  jednak  obchodzi. C zyżby 
m iłość?! C zyżby' jeszcze ją kochał? ! 
N ie, to  ty lko zazdrość, męska zazdrość, 
że to  nie on posiada tę cudow ną k o ­
bietę, ą  inny.

Spojrzał nagło na Z ochnę. Siedzia­
ła sm utna, zam yślona, a tw arzyczka jej 
w ydała mu się bardzo  b ladą. D laczego 
tak posm utn iała? Przecież przed chw i­
lą by ła  taką  w esołą. C zyżby?  czyżby 
zobaczyła- w nim: zmianę na w idok A li 
i z tego p o w o d u  straciła h um or?

— A le, gdyby  tak było , jak  myślę, 
to znaczy, że mnie kocha! — nagle z ro ­
zumienie b łysnęło  w głowie W olicza.

— Panno Z osieńko — po raz p ierw ­
szy nie pow iedział „siostrzyczko” . — 
D laczego pani sm utna?

N ie odpow iedziały  — spojrzała ty l­
ko na niego i W olicz w yczytał w lazu ­
row ych oczach wi-elką, bezgraniczną 
miłość. Już nie py tał o nic, ty lko p rzy ­
cisnął do ust białą dłoń Zochny.

A  gdy  W parę chwil potym , szli 
w śród starych drzew  Łazienek, gdy 
przeszli już obok  pałacu k ró la  Stasia 
i znaleźli się w| mało uczęszczanej alei 
(niew iadom o dlaczego „Syberią” zw a­
nej), W olicz przycisnął do siebie Z och­
nę i usta jej różow e całować zaczął.

Lazurow e oczy Z ochny przesłoniły  
na zawsze w jego pamięci piękną p o ­
stać A li.

X.

— Z ochno! Staszek przyjeżdża!
Z ochna patrzy  z uśmiechem w

śmiejące się radośnie oczy A nki. To 
m łodziutkie dziew czątko (k tóre pod  
chusteczką sanitariuszki nosiło  długie 
w arkocze i  ;w żaden sposób nie 
chciało się zgodzić na obcięcie dla 
w ygody w łosów ) od pierwszej chw i­
li p rzypad ło  do  -serca Zochnie.

Poznały  się w W ilnie, w czasie, 
gdy  pociąg sanitarny  p rzybył z Ło­
tw y. W tedy  to  przydzielono  now ą 
sanitariuszkę w osobie A nki Bogo- 
rjów ny. M łodziu tką i niedośw iad­
czoną jeszcze A nką zaopiekow ała 
się Z ochna. O drazu  po lub iły  się 
bardzo , nic więc dziw nego, że p rzy ­
dział do tego sam-ego szpitala w  W ar­
szawie ucieszył je ogrom nie. W  
chwilach w olnych od zajęć, opow ia­
dały  sobie dzieje swego życia i 
swoich m iłości; a więc A nka świetnie 
znała historię miłości Z ochny  do W o ­
licza, a Z ochna śm iała się, że na ulicy 
p oznałaby  Staszka Barw ickiego, tak 
go obrazow o opisała A nka . W  rów ­
nej niem al mierze smuciły się, gdy list 
od niego długo nie nadchodził. To

też na wieść, że przyjeżdża, Z ochna 
niekłam anie się ucieszyła.

A nka usiadła na ławeczce, stojącej 
obok  jednego z paw ilonów  szp ita l­
nych, na której to  ławeczce zo b a­
czyła przyjaciółkę.

— T ak się cieszę, tak się cieszę — 
m ówiła, tuląc w rozradow aniu  głowę 
do ram ienia Z ochny. — W idzisz, jak 
to się w szystko ślicznie składa. Przed 
paru  dniam i spotkałaś swego W oli­
cza i wyznaliście sobie miłość, a więc 
jesteś już szczęśliwą, a teraz mnie 
takie szczęście spotyka: zobaczę Sta­
szka! Przecież praw ie rok  go nie w i­
działam . Ju tro  przyjedzie. Szkoda 
ty lko, że k ró tko  będzie, gdyż pisze, 
że chce odw iedzić także rodziców , 
którzy  mieszkają w M ałopolsce. 
Z ochno, cieszysz się ze mną, p raw da?

— N aturaln ie , że się cieszę! Czy 
pisał o której godzinie p rzy jedzie?

— W yraźnie tego nie pisze, jedy ­
nie zaznaczył, że przyjedzie rano.

■— N apew no zaraz po przyjeździe 
przyjdzie do C iebie.

— I ja tak myślę. A le jeszcze trze­
ba  czekać cały długi dzień.

— A  tym czasem  idźm y do pracy, 
A neczko.

Pow stały z ławki i zam ierzały wejść 
do paw ilonu, gdy  A nka spojrzaw szy 
w .szeroką aleję, — zatrzym ała się.

A leją  tą szedł w ojskow y.
Było to  rzeczą zw yczajną, lecz 

niew iadom o dlaczego, zaczęło bić 
mocno A nczyne serce.

— Staszek! — krzyknęła  radośnie 
i biec w  stronę idącego zaczęła.

A  on ram iona szeroko otw orzył, 
bo poznał rów nież w tej biegnącej, 
n iby śnieżny m otyl, białej postaci, 
sw oją Aneczkę.

W pad ła  w jego ram iona, nie p o ­
m na na to, że było  dużo św iadków  
tego ich pow itania, w postaci służby 
i sanitariuszy, przechodzących ulicz­
kami, w śród paw ilonów  szpitalnych.

— Staszek, Staszek! — pow tarzała 
w kółko jego imię, śmiejąc się ze 
szczęścia i tuląc się w m ocnych, mę­
skich ram ionach.

— A neczko, kochanie drogie!
— Jesteś, jesteś nareszcie! — i pa­

trzy ła  w jego tw arz, swymi szaro­
zielonym i oczami, patrzyła, jakby  
jeszcze uw ierzyć nie chciała, że oto 
jest tu , przy  niej, ten jej ukochany 
Staszek. - i

— Z abieram  Cię ze szpitala na 
cały dzień, — muszę się T obą n a ­
cieszyć po tak długim  niew idzeniu.

Ju tro  już odjeżdżam  i znow u nie­
w iadom o, k iedy się zobaczym y. Po 
parodniow ym  urlopie pow racam  do 
pu łku , a potem  ruszam y.

— Jak to  — ruszacie?!
— N a kresy, A neczko — a widząc 

sm utek na jej tw arzy, dodał w esoło: 
ale dzisiaj nie myślmy o tym , ciesz­
my się tym  „dzisiaj”. Jesteśm y nare­
szcie znow u razem , czyż to  nie cu­
dow ne?!

— O , tak, ale zostawię cię teraz 
samego i pó jdę poprosić o zw olnie­
nie. C hyba mi nie odm ów ią?

— N ie ośm ielą się odmówić, gdy 
powiesz, że stęskniony narzeczony 
przyjechał! — zażartow ał Staszek.

— C zekaj, poznam  cię z m oją p rzy ­
jaciółką — ale Z ochny już nie było . 
W  chwili, gdy zobaczyła radosne po ­
witanie A nki, odeszła niezauw ażona 
do paw ilonu, gdzie czekał ją dyżur.

— O, niema Z ochny — zasmuciła 
się .Anka — ale to  nic, poznasz ją 
jeszcze. A  pow iedz mi kochany, d la ­
czego pisałeś, że dopiero  ju tro  p rzy ­
jeżdżasz?

— G dyż okazało się potem , że 
mam urlop o dzień wcześniejszy.

— I zato, o .cały dzień wcześniej 
zobaczyłam  cię. A  teraz zostawię cię 
samego kochany, pójdę poprosić o 
urlop . Postaram  się p rędko  wrócić.

Staszek długo, patrzy ł za odcho­
dzącą A nką, a gdy zniknęła z przed 
jego oczu, usiadł na ławce i zapalił 
papierosa.

A  jednak  niem a takiej drugiej, jak 
A nka — pom yślał.

Tak, te wszystkie miłostki, k tóre od 
pew nego czasu zaczął znow u u p ra ­
wiać, to  zupełnie co innego!

Roześm iał się na w spom nienie ap- 
tekarzów ny z miasteczka, w którym  
teraz znajdow ał się na odpoczynku 
jego batalion .

Panna aptekarzów na, nosząca poe­
tyczne imię A m elii, by ła  naw et nie­
b rzydka — lecz na czw arty dzień 
znajom ości by ł już beznadziejnie znu ­
dzony  jej ckliwymi opow iadaniam i o 
miłości do bohaterów , a do niego w 
szczególe. P rzerażony  tym ogromem 
miłości tłum aczył w ytrw ale, że b o h a­
terem nie jest, co w yw oływ ało ogłu­
piały  w yraz w ładnych, lecz i bez te ­
go dość głupich, oczach aptekarzów - 
ny. Z  wielką ulgą przy jął w iado­
mość, że pannie Am elii ośw iadczył 
się pan praktykant, o czym ona z d u ­
mą go zaw iadom iła. Lecz dalsze sło ­
wa panny  przestraszyły go niezm ier­
nie, gdyż usłyszał zaw iadom ienie, że 
ośw iadczyn nie przyjęła, bo, bo prze­
cież „...wolę pana poruczn ika”.

A  to św ietne! W ięc ta gęś m yśla­
ła, że on się z nią ożeni! — roze­
śmiał się głośno, tak go ta myśl u- 
baw iła. Panna śmiech ten wzięła za 
d o b ry  znak i k rygując się opuściła 
oczy, czekając na ośw iadczyny — no 
bo  przecież chwila była-1 odpow ied­
nia. N iestety, nie doczekała się, a co 
gorsze „pan poruczn ik” poszedł i wię 
cej w  ogóle nie przyszedł.

Staszek na w spom nienie panny  ap- 
tekarzów ny uśm iechnął się.

Ożenić się! Też!

A  gdyby  tak z A n k ą?  — pod- 
szepnęła nagle myśl.

G dy b y  z A nką., by łoby  jego żo ­
ną to  słodkie, dziew czątko, tulące się 
do niego z  taką bezgraniczną u fn o ­
ścią.

Ożenić się... n igdy do tej chwili 
nie myślał o m ałżeństwie, czasu ja ­
koś na to  nie było . A  zresztą po co ?  
M iał zawsze tą kobietę, k tórą  chciał 
i... i zupełnie m u to  w ystarczało: 
przynajm niej zmiana była. C iekaw e, 
czy gdyby  A nka została jego kochan­
ką, to  czyby m u się rów nie p ręd ­
ko, jak  inne, znudz iła?  Jest pew ny, że 
— nie. Bo to  zupełnie co innego p o ­
siadać kobietę kochaną — taka nie 
znudzi się, a jeszcze bardziej staje 
się drogą. W ięc czyby się nie oże­
n ić? C hyba, chyba, że... tak!

— N udziłeś się S tachu?

O dw rócił się — za nim, opierając
d łoń  na poręczy ław ki, stała A nka.

— Cóż, kochanie, dali zw olnienie?

(d. c. n.)



T y g o d n io w a  k r o n ik a  w y d a r z e ń
—W  W ilnie odby ła  się uroczystość 

w ręczenia M arszałkow i Smigłemu- 
R ydzow i dyplom u dok to ra  m edycyny 
„honoris causa” U niw ersytetu  Stefana 
B atorego. N a uroczystej priomocji P. 
M arszałek w ygłosił przem ów ienie, w 
k tórym  podkreślił misję w ychow aw czą 
tw órcy tej uczelni Stefana B atorego i 
jej później wskrzesiciela Józefa P ił­
sudskiego. N astępnie M arszałek Smi­
gly pow iedział:

Dodam  jeszcze jedno: na pewno
Stefan Batory i Józef Piłsudski, fun­
dując ten przybytek w iedzy i kultu­
ry, m yśleli o w iedzy i kulturze uzdol- 
niających naród do pełnego i potęż­
nego życia, m yśleli o kulturze i w ie­
dzy, które potrafią być tarczą i o- 
strym mieczem w rękach narodu. To 
jest ta szacowna treść doktoratu, po­
chodzącego od Uniwersytetu W ileń­
skiego. Ponieważ jest to doktorat me­
dycyny, więc tym żywiej staje przede 
mną bliskość powołania lekarza i żoł­
nierza, ze względu na ofiarność i w y­
soką ideow ość, umiejętność decyzji.

— N ow y nuncjusz papieski mrg. 
C ortessi z łożył Panu P rezydentow i R. 
P. na uroczystej audiencji sw oje listy 
uw ierzytelniające, przyczem  w ygło­
szone zostały  obustronne przem ów ie­
nia.

— W  obecności Pana P rezydenta  i 
M arszałka Śm igłego-Rydza odby ła  się 
w R em bertow ie uroczystość pośw ię­
cenia i w ręczenia batalionow i strzel­
ców sztandaru , u fundow anego przez 
społeczeństw o pow iatów : w arszaw skie­
go, m ińsko-m azowieckiego i radzym iń- 
skiego.

— W icem inister przem ysłu i hand lu  
p. M . Sokołow ski w yjechał do Stanów  
Z jednoczonych  celem zapoznania  się 
ze stanem  rynku  am erykańskiego w 
zakresie możliw ości naszego w yw ozu 
oraz zorientow ania się co do ew entual­
nych podstaw  do rozm ów  handlow ych  
m iędzy Polską a Stanam i Z jednoczo­
nym i.

— Zw iązek P racow ników  S karbo­
w ych kosztem  138.000 zł., zebranych 
z dobrow olnych  datków  17 tysięcy 
skarbow ców  z całej Polski, u fu n d o ­
w ał eksadrę sam olotów  d la  armii.

E skadrę tę tw orzy  8 aparatów  
szkolnych i 2 apara ty  akrobatyczne 
ty p u  R W D  — w szystkie zaopatrzo ­
ne w nap isy : „E skadra Skarbow ców ”.

U roczyste przekazanie tych sam olo­
tów  do rąk m inistra spraw  w ojsko­
w ych gen. K asprzyckiego odby ło  się 
w obecności w iceprem iera K w iatkow ­
skiego i prezesa LO PP gen. B erbec­
kiego, k tó ry  zapow iedział, że w dniu  
15 sierpnia b r. na Święto Ż ołnierza 
nastąpi przekazanie arm ii dalszych 140 
sam olotów , u fundow anych  przez zrze­
szone w  LO PP społeczeństw o.

E skadra Skarbow ców  została odda­
na do uży tku  szkoły  lotniczej w M a­
słowie.

— W  R ybn iku  na  Ś ląsku odbyła 
się uroczystość w ręczenia w ojsku po l­
skiemu czołgu, ufundow anego  przez 
pracow ników  i dyrekcję rybnickiego 
gw arectw a w ęglow ego. W  składkach 
na czołg wzięło udział 7.000 pracow -

' ników . C zołg  kosztow a. 56.200 zł.
— Z  K openhagi w ypłynęła pod  

kierow nictw em  dr. A leksandra K osiby 
na m orza północne pierw sza polska 
w ypraw a grenlandzka, aby  w śród flag 
innych narodow ości zatknąć i  flagę 
polską w G renlandii. W  w ypraw ie tej 
bierze udział także m ajor Z aw adzki z 
W ojsk . Insty tu tu  G eograficznego.

t—* W  W iśle p o d  T orun iem  u tonął 
znany  p ilo t ba lonow y, kpt. W aw- 
szczak. W y b ra ł się on na przejażdżkę 
kajakiem  żaglow ym , k tó ry  skutkiem  
silnego w iatru  w yw rócił się.

— Pułk. A dam  K oc zam ianow ał b. 
w icem arszałka Sejm u i senatora M i­
chała Róga tym czasow ym  przew odn i­
czącym okręgu w arszaw skiego organi­
zacji W iejskiej O bozu  Z jednoczenia 
N arodow ego.

— W  zw iązku z ostatnim i w ypadka­
mi w B rześciu n. Bugiem, p. prem ier

gen. Sław oj-Składkow ski zarządził z a ­
wieszenie w czynnościach starosty  po ­
w iatu brzeskiego F r. C zernika i p rze­
niesienie naczelnika w ydziału  społecz­
no-politycznego poleskiego urzędu  w o­
jew ódzkiego Rolew icza do urzędu  w o­
jew ódzkiego w  N ow ogródku  za m yl­
ne inform ow anie w ładz przełożonych  
i b rak  stanow czych zarządzeń  w stłu ­
m ieniu w zarodku  rozruchów  w mie­
ście.

— W  K rakow ie rozpoczął się p ro ­
ces 49 uczestników  głośnego napadu  
na M yślenice, zorganizow anego przez 
inż. D oboszyńskiego, jednego z p rzy ­
w ódców  endeckich w M ałopolsce Z a ­
chodniej. 16-tu oskarżonych od p o ­
w iada z w ięzienia, reszta z w olnej 
stopy. Proces po trw a 3 tygodnie. 
O skarżeni w ypierają się w iny  — d ru ­
zgocące jednak  są zeznania policji 
rozpoznającej na ławie oskarżonych 
tych, k tó rzy  bili po lic jan tów . Sam 
D oboszyńśki będzie m iał proces od ­
dzielnie dn ia  14 czerwca br.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— M inister przem ysłu i hand lu  p. 
A n ton i R om an podp isa ł w Paryżu  
trak ta t handlow y.

— W  Rzymie odby ło  się p odp isa­
nie uk ładu  polsko-w łoskiego, regulu­
jącego spraw y tu rystyk i do W łoch 
przez ułatw ienie przy  w ydaw aniu  pa­
szportów , czeków turystycznych i b o ­
nów  hotelow ych.

—- M inister Beck w drodze  p ow ro t­
nej z uroczystości londyńskich  za­
trzym ał się w B rukseli, gdzie odby ł
2-godzinną rozm owę z prem ierem  
belgijskim  van Zeelandem .

Rozm ow a, w której poruszone b y ­
ły najw ażniejsze zagadnienia obecnej 
po lityk i m iędzynarodow ej, m iała cha­
rak ter ściśle pryw atny . Specjalną u- 
wagę pośw ięcono spraw ie akcji p re­
miera van Z eelanda na rzecz m iędzy­
narodow ego odprężen ia  gospodarcze­
go oraz wiążącej się z tym  zapow ie­
dzianej pod róży  prem iera belgijskiego 
do St. Z jednoczonych.

—W  w ielką m anifestację po lsko-ru ­
m uńską przem ieniła się w Cluj 
(północno-zachodnią  R um unia) ofi­
cjalna w izyta polskiego charge d ’af- 
faires Ponińskiego z B ukaresztu . R a­
zem z nim przyby ła  znana poetka K a­
zim iera Iłłakow iczów na, k tó ra  w yg ło ­
siła odczyt o M arszałku P iłsudskim  i 
prof. S ierpiński, k tó ry  m iał 2 w ykła­
dy na  U niw ersytecie tam tejszym .

— N a korespondenta O ddziału  P o l­
skiej A gencji Telegraficznej w Mo* 
skwie red. H aczyńskiego dokonano  
napadu  w chwili, gdy  w racał w tow a­
rzystw ie u rzędnika am basady polskiej 
p. Łagody sam ochodem  z K ijow a do 
M oskw y. W  pew nym  miejscu szosy 
sam ochodow i zagrodziła drogę cięża­
rów ka, z której w yskoczyło k ilkunastu  
ludzi. N apastn icy  rzucili się na jad ą ­
cych, k tó rych  poran ili ciężko.

Sam ochód został pow ażnie uszko­
dzony, pow ybijano  szyby, zniszczono 
opony  itd.

A u to  ciężarowe napastn ików  nie 
mogło być pryw atną  w łasnością. Jest 
to nie do pom yślenia w Sowietach. 
W ładze sowieckie czynią w ielkie tru d ­
ności a naw et wręcz uniem ożliw iają 
korespondentom  zagranicznym  sw o­
bodne poruszan ie  się w terenie, nie 
chcąc aby  stykali się oni bezpośrednio  
z rzeczyw istością prow incji sowieckiej.

ZA  G R A N IC Ą
— N a pierwszym  posiedzeniu  n a d ­

zw yczajnej sesji Z grom adzenia Ligi 
N arodów  w G enew ie w ypłynęła kw e­
stia m andatu  delegacji abisyńskiej, 
k tó ry  w ygasł, gdyż A bisynia  przestała 
b y  państwem  sam odzielnym . Spraw y 
tej nie chciała ze w zględów  politycz­
nych rozpatrzyć poprzednia  sesja Li­
gi, odraczając ją  do następnego posie* 
dzenia.

O becnie zabrał głos także delegat 
Polski min. K om arnicki, k tó ry  ośw iad­

czył, że spraw a ta  dla Polski już nie 
istnieje i nie będzie się n ią  zajm ować.

— W  Paryżu  nastąpiło  oficjalne 
otw arcie w ystaw y światowej, jak k o l­
wiek nie jest ona jeszcze w zupełności 
w ykończona. Z  zagranicznych paw ilo­
nów  otw arto  na razie ty lko  pięć: bel­
gijski, duński, norw eski, sowiecki i 
w łoski. O tw arcie paw ilonu  polskiego 
ma nastąpić dn ia  14 czerwca jako  z 
kolei 19-go na ogólną ilość 49 paw i­
lonów  zagranicznych. W  5 dni potem  
będzie o tw arty  paw ilon  W ielkiej B ry­
tanii.

— Sowiecka ekspedycja lotnicza, 
k ierow ana przez akadem ika Schmidta, 
dokonała  p rzelo tu  nad  biegunem  p ó ł­
nocnym  i w ylądow ała na b loku  lo d o ­
wym w pob liżu  w yspy R udolfa, p o ­
łożonej o 20 kim . na zachów  od bie* 
guna. Sam olot p ilo tow any  by ł przez 
słynnego lo tn ika  W odopianow a.

Ekspedycja chce osiedlić się na b ie­
gunie północnym  dla p rzeprow adzenia 
prac naukow ych, m ających wielkie 
znaczenie praktyczne.

Stacja po larna na biegunie posiadać 
będzie szczególne znaczenie z punk tu  
w idzenia radiokom unikacji. Sam oloty, 
k tó re  w  przyszłości przelatyw ać będą 
przez b iegun do A m eryki, będą się 
mogły orientow ać przy  pom ocy rad io ­
wych sygnałów  stacji i otrzym yw ać 
już nap rzód  dokładne inform acje o 
w arunkach atm osferycznych.

— W szyscy attaches w ojskow i R o­
sji sowieckiej w  Europie, Japon ii i 
A m eryce Północnej zostali wezwani 
przez W oroszy łow a do przybycia na 
dzień 10 czerwca do M oskwy, gdzie

pod  przew odnictw em  W oroszyłow a 
odbyć się ma w ielka konferencja so­
wieckich attaches w ojskow ych.

W łaściw ym  pow odem  pow ołania 
w szystkich attaches w ojskow ych do 
M oskw y ma być pod o b n o  zalhiar 
przeprow adzenia w śród nich czystki 
politycznej.

— W  M oskwie w ykry to  centralę 
szpiegowską, pozostającą na usługach 
pew nego m ocarstw a zagranicznego. 
W spółpracow nikam i owej organizacji 
szpiegowskiej by ły  same kobiety . 
W szystkie je aresztow ano. T rzy  z po ­
śród  aresztow anych kob ie t to  żony 
oficerów  rosyjskich sz tabu  generalne­
go. P row adziły  one bardzo  zby tkow ­
ny  tryb  życia, o trzym yw ały stale z 
zagranicy koszow ne toa le ty  i inne cen­
ne przesyłki, co w zbudziło  podejrze­
nie w ładz, k tóre  w ten  sposób w padły  
na tro p  szpiegowskiej ich działalności.

— E stoński m inister spraw  w ojsk, 
gen. Lill dokonał uroczystego odsło­
nięcia ponm ika bohatera  narodow ego 
i naczelnego w odza estońskich sił 
zb ro jnych  gen. L aidonera w miejscu 
jego urodzenia  w odległości 5 km. 
od  miasta V iliandi. Pom nik w kształ­
cie słupa m arm urow ego w zniesiono 
ze składek uczestników  w alk o n ie­
podległość Estonii.

— W  A m eryce zm arł najstarszy  z 
pośród  m iliarderów , słynny  k ró l nafty  
Rockefeller, k tórego  m arzeniem  było  
dożyć stu lat, a zm arł w 98*ym roku  
życia. Z  olbrzym ich swoich bogactw  
w ydał na cele dobroczynne 500 m ilio­
nów  dolarów , t. j. półtrzecia m iliarda 
złotych.

Olbrzymia powódź
w Ziemi Krakowskiej i Kieleckiej

Ziemię K rakow ską i Kielecką n a ­
w iedziła w ielka klęska pow odzi, spo ­
w odow ana zderze,niem się dw óch 
chm ur, idących naprzeciw  siebie ze 
w schodu i zachodu.

Z  chm ur tych lunęły  nagle tak gw ał­
tow ne po tok i w ód, że nie by ło  m ow y
0 jakim kolw iek ra tunku , gdyż poziom  
w ody w parę m inut po rozpoczęciu 
się u lew y w ynosił kilka m etrów  p o ­
nad  ziemią.

31 osób zginęło w śród tragicznych 
okoliczności.

W  G iebałzow ie fale porw ały  matkę 
z dw ojgiem  dzieci. M atka uczepiła 
się w ierzby i przesiedziała na niej do 
godz. 6-ej rano, ale jej 31etnia córecz­
ka i 4-miesięczny synek zginęli.

N a P rądniku  Białym  p o n ton  z sa­
peram i, .którzy b ra li udział w akcj ra ­
tow niczej, został porw any przez wir
1 przew rócony. Dwaj saperzy u to ­
nęli.

Zginęło bardzo  wiele żywego in ­
w entarza.

W  szeregu wsi grad zniszczył za­
siewy.

Pow ódź zerw ała m osty, uszkodziła 
szosy i to r  kolejow y. Setki dom ów  
zostało  zniszczonych.

W edług prow izorycznych obliczeń, 
nadchodzących z różnych  stron  w oj. 
kieleckiego, ogólne straty  z  pow odu 
żyw iołow ej klęski, w ynoszą w przy* 
bliżeniu  ok. 8 m ilionów  zł.

N ajw iększe straty  poniósł pow  piń- 
czowski (ok. 3 miłn. zł.), pow . o lku­
ski (ponad  2 m iłn. zł.), m iechowski 
(około  m iliona zł.), pow iaty  stopnicki, 
sandom ierski i kielecki rów nież prze­
szło m ilion zł.

N a terenach naw iedzionych klęską 
pow odzi, zjaw ili się natychm iast z 
pierw szą pom ocą starostow ie i w oje­
w odow ie: krakow ski płk. G noiński i 
kielecki dr. D ziałdosz.

P rzyby ł też m inister opieki społecz­
nej p. K ościałkowski.

K om itet ekonom iczny m inistrów  
przyznał 700.000 zł. na pom oc siewną 
dla gospodarstw  rolnych, dotkniętych 
klęską gradów  i pow odzi na terenie 
w ojew ództw a kieleckiego, k rakow skie­
go i pom orskiego.

C. E. Johansson, Eskilstuna
Płytki pomiarowe, sprawdziany, mikromierze, uchwyty 
do wierteł, głowice maszynkowe, maszynki i gwintow­
niki szlifowane.

Pierwsza Fabryka Lokomotyw w Polsce w Chrzanowie
Frezy, rozwietaki, gotowe noże, uchwyty tokarniane, klucze itp.

D o s t a r c z a m y  r ó w n ie ż  ze  s k ła d u :
wiertła, piłki do metali, stale -szybkotnące i twardy metal obrób­
kowy „ S e c o " .
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